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I. A D O LF EX ELER , SZA N SA  W S P Ó L N E J D RO G I 
—  SP O JR Z E N IE  W PR ZY SZ ŁO ŚĆ  1

D rodzy  P rzy jac ie le ! Pozw ólcie, że p o p rzes tan ę  n a  ty m  p ro s ty m  zw rocie,, 
n ie  do k o n u jąc  w yszczególnień .

N auczycie lka  g im n az ja ln a , u czestn iczk a  n in ie jszego  kong resu  pow ied z ia ­
ła  z hu m o rem , a le  słu szn ie : „P rzed  dziesięciu  la ty  o rg an iza to rzy  kong resu  
by liby  zap ro s ili m ąd ry ch  pro feso rów , k tó rzy  sam i pow iedz ie liby  n a m  w szy st­
ko, co p o w in n iśm y  rob ić . N a tegorocznym  kong res ie  zo sta liśm y  zachęcen i do 
sam odzie lnych  poszu k iw ań  w łasn y ch  sposobów  p rzek azy w an ia  w ia ry ”. W y­
zn a ła  tak że , że p rzy b y ła  n a  kongres z p ew n y m i o po ram i w ew n ę trzn y m i, a le  
zu p e łn ie  n iep o strzeżen ie  zo sta ła  w c iąg n ię ta  w  a k ty w n ą  p racę.

K ońcow ym  re fe ra te m  n ie  ch c ia łbym  w  żad n y m  w y p ad k u  łam ać  k o n ­
w en c ji ko n g resu  i sp row adzać  go do uczonych  p ro feso rsk ich  w yw odów . W y­
ra ż a ją c  w szy stk im  u czestn ik o m  g łęboką w dzięczność za ich  w k ład  p racy , p o ­
d e jm ę  jed y n ie  p ró b ę  u jęc ia  w  je d n ą  całość p rzy n a jm n ie j części w ie lo rak ich  
przyczynków . P rag n ę  ty m  sam ym  zadośćuczynić  oczekiw aniom , k tó re  z n a ­
laz ły  sw ój w y raz  w  słow ach : „N ie chcem y do dom u w racać  z n iczym . D a j­
cie n a m  jak ieś  p rak ty czn e  w skazów k i n a  dalszą  p racę !” Ogół uczestn ików  
ko n g resu  zgadza się, że w y m ian a  dośw iadczeń  życiow ych i re la c je  n a  te m a t 
w ła sn e j d rog i w ia ry , k tó re  m ia ły  m iejsce  w  p ra c y  w  m ały ch  g ru p ach , były  
czym ś bard zo  w arto śc iow ym , a le  jednocześn ie  dostrzeg a  p o trzebę  d o konan ia  
p ew n ej system atyczności m a te ria łu . M ając  to  w łaśn ie  n a  u w adze  p o d e jm u ję  
m o ją  w ypow iedź. C hcąc je d n a k  w  m ia rę  ob iek ty w n ie  podsum ow ać p race  
kongresu , m uszę za raz  n a  początku  zaznaczyć, że będę  m ów ił ró w n ież  o sp ra ­
w ach , k tó re  n ie  n a leżą  do n a jb a rd z ie j udanych .

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszaw a-K rak ó w .

1 Zgodnie z zapow iedz ią  w  po p rzed n im  nu m erze  B iu le ty n u  k a te c h e ty c z ­
nego  (C o llec tanea  T heolog ica 54, 1984, z. 2, 113— 119), w  k tó ry m  zam ieściliśm y  
obszerne sp raw o zd an ie  z p rzeb iegu  N iem ieckiego  K ongresu  K atechetycznego  
— Frj^burg 1983, u d o stęp n iam y  naszym  czy te ln ikom  re fe ra t  ks. A. E x e le ra  
podsum ow ujący  p race  kongresu .



1. W rażenia ogólne

U czestn icy  k ong resu  F ry b u rg  1983 n ie  o d zw ie rc ied la ją  w cale  typow ych  
d la  zachodn ion iem ieck iego  k a to licyzm u  postaw . N ie s tan o w ią  rów n ież  re p re ­
zen ta tyw nego  p rzed s taw ic ie ls tw a  nauczycie li re lig ii w  RFN. U czestn icy  tego 
ko n g resu  n a leżą  do ludz i g łęboko zaangażow anych . D aw ało  się to  odczuć 
w szędzie, począw szy od licznego u czes tn ic tw a  w e m szach  p o ran n y ch  p o ­
przez  jak o ść  toczonych w  g ru p ach  d y sk u sji i zapa ł w  p o d e jm o w an iu  w sp ó l­
nego śp iew u , a  n a  gotow ości do im pro w izac ji kończąc. N ależy o ty m  pam iętać , 
p on iew aż  rzeczyw istość re lig ijn a  w  poszczególnych p lacó w k ach  d u szp as te r­
sk ich  je s t nieco in n a  i cechu je  ją  znaczn ie  m n ie jszy  sto p ień  zaan g ażo w an ia  
i gorliw ości. C h a rak te ry s ty czn y m  je s t także  fak t, że p ra w ie  w szyscy uczest­
n icy  ko n g resu  — ja k  w y n ik a  z rozm ów  prow adzonych  w  m ałych  g ru p ach  — 
od w czesnego dziec iństw a w ychow yw ali się w  a tm osferze  żyw ej w iary . P ra ­
w ie  w ca le  n ie  było n a  kong res ie  ludzi, k tó rzy  dop ie ro  w  w iek u  d o jrza ły m  
odnaleź li w ia rę  — co rów nież  n ie  je s t sy tu a c ją  typow ą. M im o to  n ie  d o św iad ­
czam y poczucia tr iu m fa lizm u , n ie  m am y  do czynien ia  z kong resem  opanow a­
nym  n iezd ro w ą  eu fo rią , bo celem , k tó ry  n am  p rzy św ieca ł w  pracy , n ie  było 
n ap aw an ie  się h is to rią  w ia ry  poszczególnych uczestn ików , lecz p rzede  w szy st­
k im  u św iad o m ien ie  sobie k o n k re tn y ch  zadań , k tó re  s to ją  p rzed  każdym  
z nas. P ro p o rc jo n a ln a  obecność obu  ty ch  czynn ików  stan o w iła , m oim  zd a ­
n iem , o jak o śc i kongresu . (D ziw nym  zb ieg iem  okoliczności p rzed  n iep o żą d a­
n ą  eu fo rią  ch ro n iła  n as tak że  cało tygodn iow a u lew a. K toś się w y raz ił: „w ie­
m y w praw dzie , że p o n ad  ch m u ram i św ieci słońce, a le  n aszą  rzeczyw istośc ią  
je s t  w  te j chw ili n iep rzy jem n ie  m okra , m im o całej sw ej gościnności, z iem ia” . 
Jak że  h a rm o n izu je  ta  w ypow iedź z sy tu a c ją  ludz i ro zw aża jących  zagadn ien ie  
w iary .)

2. Sytuacja, w  której wypadło nam  przekazyw ać w iarę

W  naszym  spo łeczeństw ie  n ik t w ia ry  n ie  zw alcza, a  m im o to  ona się 
ja k b y  gdzieś „ u la tn ia ” . „W ierzyć” n ie  na leży  już  w  naszym  k ra ju  do sp raw  
sam ych  przez  się zrozum iałych . O toczenie b a rd z ie j p rzeszkadza  w  uczen iu  się 
w ia ry , n iż  m u  pom aga. W ielu je s t zdan ia , że K ośció ł nasz  u tra c ił ju ż  siłę 
o d d z ia ły w an ia  n a  zasadzie  socja lizac ji. J a k  m łody  człow iek  m a w ięc dziś 
do jść  do żyw ej w ia ry ?  W iększość ludzi, z k tó ry m i m łodzież m a  do czyn ien ia  
i k tó ry ch  ceni, św iadom ie  rezy g n u je  z szu k an ia  op a rc ia  w  Bogu i zd a je  się 
w cale  Go n ie  po trzebow ać. W  te j sy tu ac ji tru d n o  n a rzek ać  n a  b ra k  rozw o ju  
w ia ry  u  m łodych. D la kom ple tnośc i o b razu  trz e b a  dodać tak że  fa k t, że coraz 
częściej nasze o k reś len ia  n a  te m a t w ia ry  w  u szach  w ychow anków , z k tó ry m i 
się u  nas spo tykam y , b rzm ią  n iem al egzotycznie. N asz język  w ia ry  je s t d la 
n ich  n iezrozum iały , a  p ra k ty k i re lig ijn e  — całkow ic ie  obce. T u  p rzypom ina  
m i się zd a rzen ie  z czasu  m ojego u rlo p u . P odczas zw ied zan ia  p ew n ej k a te d ry  
w  k ap licy  P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra m e n tu  14-letn ia  dziew czynka, w skazu jąc  
n a  za to p io n ą  w  m o d litw ie  osobę, sp y ta ła : „A cóż te n  człow iek  tu  ro b i?”

W obec ta k ic h  rea lió w  sy tu a c ja  k a tec h e ty  je s t szczególnie tru d n a . A bso­
lu tn ie  n ie  m oże się zadow olić  p rzek azy w an iem  tzw . „ob iek tyw ne j w ia ry ” 
K ościoła, k tó ra  p rzecież  sam a w  sobie w ca le  w łaśc iw ie  n ie  is tn ie je . C hcąc 
n a p ra w d ę  sku teczn ie  p rzekazyw ać  w iarę , k a te c h e ta  m usi n a jp ie rw  zdać 
sob ie  sp raw ę, ja k  w y g ląd a  jego  w ła sn a  w iara .

3. K om petencja „zawodowa” 
a kom petencja osobistego zaangażowania

O ba w ym ien ione  czynn ik i m uszą  w  w y p ad k u  n auczycie la  re lig ii ze sobą 
śc iśle  ko relow ać. G dyby  się chcia ło  w yraz ić  tę  sp raw ę  w  trad y cy jn y m  języku  
K ościoła, na leża łoby  pow iedzieć, że o fic ja ln a  n a u k a  K ościoła i osobiste, se r-
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decane w ięzy  k a te c h e ty  z K ościołem  s tan o w ią  n ie ro ze rw a ln ą  całość. S tw ie r­
dzen ie  to na jczęśc ie j w yw ołu je  u  nas k o n tro w ers je . Z nalaz ły  one także  sw ój 
w y raz  podczas d y sk u sji w  m ałych  g ru p ach . T u ta j tak że  tk w i sedno  n iezgo­
dy, k tó ra  dzieli ludzi n a  dw a obozy. Je d n i d o s trzeg a ją  w yłączne  znaczenie 
p rzek azu  p e łn e j n au k i K ościoła, a  d ru d zy  g łów ny n ac isk  k ła d ą  n a  osobiste 
św iad ec tw o  w iary . O ba s tan o w isk a  zd a je  się dzielić  przepaść, u n iem o ż liw ia ­
ją c a  jak iek o lw iek  porozum ien ie .

N ależy  się bard zo  strzec, by  ludzie  rep re z e n tu ją c y  te  odm ienne  s ta n o ­
w isk a  n ie  s taw a li n a  od leg łych  czy n a w e t w rog ich  sobie pozycjach . Do te j 
p o ry  d o m in u je  n ie s te ty  ten d en c ja , k tó ra  ta k  bardzo  p o d k reś la  znaczen ie  
o b iek tyw nego  p rzek azu  pełnej n au k i K ościoła, że p ra w ie  w  ogóle n ie  uw zg lę ­
d n ia  osobow ego św iadec tw a . A przecież  w łaśn ie  n a  ty m  tle  doszło do k o n ­
f lik tu  Jezu sa  z uczonym i w  P iśm ie. Jezu so w i n ie  chodziło  o p e łn y  w yk ład  
okreś lone j n auk i, lecz o p o ry w ający  p rzekaz  żyw ej ^rzeczyw istości K ró les tw a  
Bożego.

P rzep aść  m iędzy  w spom nianym i s tan o w isk am i n ie p o w in n a  w  ogóle 
is tn ieć , bo n ie  m a ra c ji by tu . N ależy racze j ja sn o  u św iadom ić  sobie fak t, 
że zw olenn icy  ek sp o n o w an ia  osobistego św iad ec tw a  w ia ry  n ie  ch cą  w  żadnej 
m ierze  uszczuplać w  pe łn i ob iek tyw nego  p rzek azu  n au k i K ościoła. P ra g n ą  
jed y n ie  m ocno podkreślić , że n a u k a  ty lko  w te d y  m oże po rw ać  i p rzekonać , 
je ś li się dozna je j dob roczynnych  i zbaw czych  sk u tk ó w  w  k o n tak c ie  z lu d ź ­
m i, k tó rzy  n ią  żyją. P o s tu la t pełnego  ob iek tyw nego  p rzek azu  n a u k i przy  
b ra k u  św iad ec tw a  życia m oże p rzyn ieść  w ręcz  o d w ro tn y  n iep o żąd an y  sk u tek : 
p rze s ta jem y  m ieć do czyn ien ia  z rad o sn ą  w y zw a la jącą  N ow iną.

N ieco w ięcej u w ag i p rag n ę  pośw ięcić w za jem n y m  re lac jo m  obu  s tan o ­
w isk . T rzeba  sobie zdać sp raw ę, że po jed n e j s tro n ie  is tn ie je  zapo trzebow an ie  
n a  św iad ec tw o  życia, k tó re  w ca le  n ie  m usi być w  k ażdym  szczególe p o ry w a ­
jące . C zęsto w y sta rczy  zupełn ie  n iew y szu k an e  re to ry czn ie  w yznan ie : „T ak  
je s t  n ap raw d ę , ta k  je s te m  p rzek o n an y ” . Po  d rug ie j s tro n ie  n a to m ia s t p o ja ­
w ia  s ię  tro sk a  o pe łn e  po zn an ie  i p rzy jęc ie  w  całości zob iek tyw izow anego  
p rzek azu  d o k try n y  K ościoła, k tó ra  ch ro n i n as  p rzed  in d y w id u a ln y m  zb łądze­
n iem . U jaw n ien ie  się ty ch  dw óch  s tan o w isk  u w ażam  za n a jb a rd z ie j c h a ra k ­
te ry sty czn e  d la  naszego kongresu . Je ś li n ie  był on je d n a k  ko n g resem  w ia ry  
zd ew a lu o w an e j, n iec iek aw ej, zaw dzięczam y to  g łów nie n iezw yk łem u  z a a n ­
g ażow an iu  uczestn ików . W łaśn ie  w  czasie w y m ian y  osobistych  dośw iadczeń  
u św iad o m iliśm y  sobie, ja k  bardzo  w ia ra  an g ażu je  całego cz łow ieka  i je s t 
ciąg le  n a  now o rozpoczynanym , n igdy  się n ie  kończącym  procesem . N asz 
k ong res n ie  by ł jed n ak ż e  fo rm a ln y m  w y razem  ortodok sji. T rzeb a  racze j p o ­
w iedzieć, że chcia ł on dać  w y raz  w ierze , k tó ra  bez resz ty  p rag n ie  się m ie­
śc ić  w  ra m a c h  K ościoła, a  jednocześn ie  w in n a  się k arm ić , u m acn iać  żyw ym , 
au ten ty czn y m , osobow ym  dośw iadczen iem  i być o tw a r tą  n a  dalszy  rozw ój.

W  rzeczyw istości bow iem  żaden  ch rze śc ijan in  n ie  je s t w  s tan ie  an i d a ­
w ać w yczerpu jącego  św iad ec tw a  w iary , an i też  p rzekazać  całe j p e łn i ob iek ­
ty w n e j n a u k i w iary . M oże to  czynić jed y n ie  frag m en ta ry czn ie , ak cen tu jąc  
rzeczy  szczególnie d la  n iego w ażne. N ie inaczej rzecz m ia ła  się ze św ię tym i 
i k an on izow anym i za łożycielam i w ie lk ich  zakonów . U każdego z n ich  m ożna 
odkryć ja k b y  sw ego ro d z a ju  „ p u n k t ciężkości” p rzeżyw anej w iary , k tó ry  s ta ­
n o w ił jego o ryg inalność, a  za razem  w arto ść  d la  całego K ościoła. Bez te j 
f id e s  im p lic ita , bez o p a rc ia  się z ca łym  zau fan iem  n a  w ie rze  całe j w sp ó l­
no ty  w ierzących  nasz  K ościół w  ogóle n ie  m ógłby  is tn ieć . I tu  sta jem y  
w obec fak tu , k tó ry  m a  w  sobie  coś w p ro s t cudow nego : n a  ile  ja  sam  je s tem  
szczerze zaan g ażo w an y  w  życie w spó lno ty  K ościoła, n a  ty le  będzie  m i dane, 
że w  p rzek azy w an y m  przeze m nie w łaśn ie  „frag m en cie” w ia ry  dojdzie do 
głosu i będzie  się w yrażać  całość n au k i K ościoła, aczko lw iek  jednocześn ie  
będę sobie zd aw ał sp raw ę, że n ie  sposób sfo rm u łow ać  do końca  całości d e ­
pozy tu  w iary , a ty m  b ard z ie j go p rzekazać.

Szczególnie w ażnym  d la  naszego ko n g resu  by ł fak t, że ju ż  podczas u s ta -
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la n ia  tem a tó w  n ie  traco n o  z oczu zw iązku , ja k i pow in ien  zachodzić pom ię­
dzy  rzeczow ym  zad an iem , k tó re  każd y  z u czestn ik ó w  m ia ł do sp e łn ien ia , 
a  jego  o sob istym  dośw iadczen iem  w ia ry . T a  re la c ja  b y ła  b ra n a  pod uw agę 
tak że  p rzy  u s ta la n iu  sk ład u  uczestn ików . Choć z d ru g ie j s tro n y  m uszę d o ­
dać, że i w e m n ie  budziło  by  to  p raw d z iw e  obaw y, gdybyśm y przez  trzy  
d n i m ie li się za jm ow ać  w y łączn ie  osobistym i u jęc iam i w iary .

4. Stosunek do Kościoła jako insty tucji

K o le jn y m  p rob lem em , k tó ry  od eg ra ł n a  kong res ie  d użą  ro lę, było  o k re ­
ślen ie  s to su n k u  do K ościo ła  ja k o  in s ty tu c ji. W ielu  angażu jący ch  się w  p rz e ­
kazy w an ie  w iary , p rzeży w a  w  K ościele pow ażne tru d n o śc i. W  jed n e j z g ru p  
d y sk u sy jn y ch  posłuży ł się k toś p ew n ą  p rzenośn ią . K ościół, pow iedzia ł, k o ja ­
rz y  m i się z dom em , k tó ry  p o k ry w a  po tężny  dach . T en  d ach  je s t czym ś 
w  ro d z a ju  in s ty tu c ji. K toś in n y  dodał, że ów  d ach  je s t  zw yk le  podobny  do 
w ieży  p o k ry te j c iężką o ło w ian ą  b lachą . W  rzeczyw istośc i d ach  pow in ien  
być n a jlż e jszą  częścią dom u. P rzy toczone p o ró w n an ie  trz e b a  p o trak to w ać  
pow ażn ie . N ie chodzi w  n im  w cale  o w yk luczen ie  e lem en tu  in s ty tu c jo n a l­
nego w  K ościele. J e s t  racze j w y razem  p rag n ien ia , ab y  te n  e lem en t is tn ia ł 
w  m ożliw ie  n a jm n ie j uc iąż liw ej fo rm ie , i to  n ie  d la  nasze j w ygody, lecz ze 
w zg lędu  n a  sam  K ościół, k tó ry  w  n a jb a rd z ie j C h ry stu so w y m  sensie  m a być 
do stęp n y  d la  w szystk ich , m a  być tak im , aby  pod  jego  „d ach em ” m ożna by ło  
sw obodn ie  oddychać.

Podczas ko n g resu  odnosiło  się w rażen ie , że w ew n ą trzk o śc ie ln e  tru d n o śc i 
znacznie  b a rd z ie j p rz y g n ia ta ją  uczestn ików  n iż  p ro b lem y  spow odow ane 
życiem  w  zsek u la ry zo w an y m  św iecie . U czestn icy  z k ra jó w  d em o k rac ji lu ­
dow ych n ie  u k ry w a li sw ego zdziw ien ia , a  n ie je d n o k ro tn ie  i b ra k u  ro zu m ie ­
n ia  naszych  tru d n o śc i w  odn ies ien iu  do K ościo ła  ja k o  in s ty tu c ji. T ym cza- 
sem  u  nas_ n ie  ty lko  la ik a t  sygnalizow ał sw o je  k łopoty . W  k ilk u  g ru p ach  
w łaśn ie  księża  zdecydow an ie  podnosili p ro b lem  dośw iadczanych  tru d n o śc i 
z in s ty tu c ją  K ościoła. W ielu  z n ich  zdaw ało  się szczególnie bo leśn ie  odczu­
w ać  rozdźw ięk , ja k i d o strzeg a ją  pom iędzy  in te n c ja m i Jezu sa  a  k o n k re tn y m i 
posu n ięc iam i K ościo ła ja k o  in s ty tu c ji. W  s ty lu  p ro w ad zen ia  K ościoła, w  k tó ­
ry m  b a rd z ie j dochodzi do g łosu w ład za  n iż  służba, w idz ie li n iek tó rzy  g łów ną 
p rzeszkodę w  sku teczn y m  p rzek azy w an iu  w ia ry . L iczn i w y raża li p rzek o n a ­
nie , że p rzy jęc ie  n a  sieb ie  ja k ie jk o lw ie k  ro li w  K ościele m oże p row adzić  
u  jed n o s tk i do rzeczyw iste j d e fo rm ac ji w  zak res ie  p raw d z iw ie  lu dzk ich  
postaw . P od k reś la li, że p rzec iw staw ian ie  się tem u  zag rożen iu  w y m ag a  w ie l­
k ie j en e rg ii i czu jności, i to w  ró w n e j m ierze  u proboszcza, ka tech e ty , ja k  
i u  rodziców  czy p raco w n ik ó w  w ydzia łów  duszp as te rsk ich . A  trz e b a  tu  
dodać, że im  p o w ażn ie jsza  ro la  p rzy p ad a  kom uś w  udzia le , ty m  w iększe 
n iebezp ieczeństw o  d e fo rm ac ji m u zagraża . G dybyśm y w  ty m  m ie jscu  doko­
n a li p a ra f ra z y  w e rsu  E ugena  R o tha , b rzm ia ło  by to  m n ie j w ięcej ta k :  „P e ­
w ien  człow iek  z id en ty fik o w ał się ta k  dalece ze sw o ją  ro lą , iż w k ró tce  n ie  
ba rd zo  chw a leb n ie  p a d ł je j o f ia rą ”.

Z agrożen iu , k tó re  n ies ie  z sobą p o d ję ta  ro la , na leży  ciągle n a  now o 
p rzec iw staw iać  w olność dziecka  Bożego, k tó rą  zaw dzięczam y sam em u  D u­
chow i Ś w ię tem u . P o s tu la t te n  do tyczy  w szystk ich  ch rześc ijan . M am  nadzieję,, 
że będę  w  zgodzie ze zd an iem  w iększości uczestn ików , jeże li pozw olę sobie 
z tego  m ie jsca  sk ie row ać  sk ro m n ą  p ro śbę  do naszych  b iskupów . N ie należy  
się w  n ie j doszuk iw ać c ien ia  w y rzu tu . P roszę  za tem  naszych  b iskupów , a b y  
n ie  o b aw ia li się w  za rząd zan iu  pow ierzonym i im  d iecez jam i u ja w n ia ć  a u te n ­
tycznych  cech sw ojej osobow ości! N iechże w  ich  życiu  i d z ia łan iu  będzie· 
d la  w szystk ich  czy te lna  ta  p e łn a  n ap ięc ia  re la c ja  pom iędzy  tro sk ą  o o b ie ­
k ty w n y  p rzek az  depozy tu  w ia ry  a ich  w ła sn ą  n ie p o w ta rz a ln ą  d ro g ą  w ia ry . 
Jeże li zdobędą się n a  tę  odw agę, u rząd , k tó ry  sp ra w u ją , n ab ie rze  szczególne-
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go b lasku , będącego  odb ic iem  św ia tło śc i tow arzyszącej w cie len iu  S łow a 
Bożego.

S tąd  n a  pod k reś len ie  zasługu je  fa k t że je d e n  z b iskupów  zn a laz ł czas 
i u czestn iczy ł w  kong res ie  o raz  b ra ł u d z ia ł w  p racach  jed n e j z m ałych  g ru p  
n a  ta k ic h  sam ych  p ra w a c h  ja k  inn i. D la w ie lu  n ie  było to  bez znaczenia . 
N a szczęście o podobnych  p rzy p ad k ach  słyszy się co ra z  częściej, i to  nie 
ty lko  w  trz ec im  św iecie, a le  u  nas także . T ak  p ro s ty  gest, ja k  w sp o m n ian e  
uczestn ic tw o , m oże się p rzyczyn iać  do lik w id o w an ia  d y stan su  dzielącego 
dziś szeregow ych  w ie rn y ch  od h ie rach ii K ościoła.

N iek tó rzy  uczestn icy  kongresu , w śród  n ich  tak że  dzienn ikarze , odno tow ali 
duże różn ice pom iędzy  język iem  o fic ja ln y ch  w ypow iedzi K ościo ła  i w ypo­
w iad an y ch  in d y w id u a ln y ch  dośw iadczeń  w  dz iedz in ie  w iary . Tego ro d za ju  
spo s trzeżen ia  są  w p ro s t a la rm u jące . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  trz e b a  o dno to ­
w ać fak t, że słow a, ja k ie  znaleź li b iskup i w  red ag o w an iu  lis tu  p aste rsk ieg o
0 pokoju , sp raw iły , iż tak że  o fic ja ln y  d o k u m en t K ościoła m ógł się odbić 
b a rd zo  szerok im  echem , n a w e t poza k ręg am i kościelnym i.

5. „W ierzyć i uczyć się w iary”

W iele razy  w  o s ta tn ich  trz ech  dn iach  s taw ian o  p y tan ie  o sens pow yższego 
h asła . N ależy zauw ażyć, że w y p o w iad a jący  się n a  d an y  te m a t chę tn ie  ko­
rzy s ta li z m eta fo r. U słyszeliśm y np . ta k ie  sfo rm u ło w an ie  (św iadom ie nieco 
p rzery sow ane), że z w ia rą  je s t podobn ie  ja k  z w odą. N ik t n ie  u trzy m u je  
się au to m aty czn ie  n a  je j pow ierzchn i, m oże w  n ie j je d n a k  p ływ ać. A u to r 
p rzy toczonego  p o ró w n a n ia  dodał, że często s ta ra  się p ływ ać, a  M sza św ię ta  
je s t d la  n iego zsy n ch ro n izo w an y m  p ływ an iem . K toś in n y  p o ró w n a ł p rz e k a ­
zyw an ie  w ia ry  do w spó lne j n a u k i śp iew u. Jeszcze in n y  uczestn ik  kongresu  
pow iedzia ł, że d la  n iego  „W ierzyć znaczy ty le , co żyć w  p rzek o n an iu , iż jes t 
się  w  rę k a c h  B oga; na leży  za tem  zaw ierzyć  ca łkow ic ie  B ogu, Jeg o  Synow i 
C hry stu so w i i n aś lad o w ać  Go. T rzeb a  po p ro s tu  zako tw iczyć  się w  B ogu”. 
Podczas ro zw ażan ia  p ro b lem u  w ia ry  zw racan o  n ie u s ta n n ie  uw agę, że w ia ra  
je s t p rocesem  dynam icznym , i to  ty m  b a rd z ie j dynam icznym , im  b ard z ie j 
w ia ra  je s t żyw a. J e s t  procesem , k tó ry  w  ty m  życiu  n ie  osiągn ie  sw ego za­
kończenia .

W rozm ow ach  p row adzonych  w  m ałych  g ru p ach  roboczych  ciągle na  
now o p a d a ły . s tw ie rd zen ia , że w ia ra  cz łow ieka  n ie u s ta n n ie  się zm ienia,
1 to  n ie  ty lko  w  zależności od p rz e m ija n ia  ko le jn y ch  epok  h is to rycznych , 
lecz tak że  z b ieg iem  życia poszczególnych jednostek . W ia ra  cz łow ieka  m ło­
dego, z ak ła d a jąc  n o rm a ln y  je j rozw ój, ró żn i się znaczn ie  od w ia ry  dziecka, 
a  w ia ra  cz łow ieka  sta reg o  je s t n a  pew no  inaczej u p ro filo w an a  niż w ia ra  
dorosłego cz te rd z ie s to la tk a , człow ieka w  pe łn i sił. W obec pow yższego jakże 
tru d n o  pow iedzieć, n a  czym  polega w ia ra , zw łaszcza że now e próby , tru d n e  
ok resy  i n ow e w sp an ia łe  o dk ryc ia  ciąg le  to w arzy szą  życiu  człow ieka. E w an ­
gelie, a  szczególnie ew an g elia  Jan o w a , znakom icie  o d d a ją  ów  p ro cesu a ln y  
c h a ra k te r  w iary . S tw ie rd zen ie  to  m a szczególnie w ażne znaczen ie  odnośnie  
do n au czan ia  re lig ii. N ie m ożna rozpoczynać lek c ji re lig ii od ukazy w an ia  
re z u lta tu  d ług ich , często w ie low iekow ych  zm agań  w  zak res ie  w iary . O w oc­
n ie jszą  byw a d roga  w łasnego  dochodzen ia  do pew nych  odkryć, k tó ra  po ­
k ry w a  się n ie jed n o k ro tn ie  z rozw o jem  h is to rycznym , ja k i dokonał się 
w  K ościele, a  p rzed e  w szy stk im  sp raw ia , że sam odzie ln ie  o d k ry te  p raw d y  
lep ie j i g łęb iej są  p rzy sw a jan e . T ak  ro zu m ian e  „uczen ie  się” w ia ry  je s t 
czym ś jakościow o zupe łn ie  in n y m  od zw ykłego p rocesu  kogn ityw nego  doko­
nu jącego  się w  tra k c ie  uczen ia  się innych  treśc i. P roces u czen ia  się w ia ry  
p rzy p o m in a  racze j sy tu ac ję  te rm in u jąceg o  u m istrza . A by ta k ie  „ te rm in o w a ­
n ie ” m ogło ow ocow ać, m usi p rzeb iegać w  o k reś lonym  czasie i znaleźć jasne  
fo rm y  w yrazu . P ow inno  pociągać m ożliw ością  do k o n y w an ia  odkryć, z a p ra ­
szać do w y ra ż a n ia  w ia ry  i dosta rczać  do tego  okazji. D om aga się ciągłej
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szan sy  odnow y oraz  fo rm  w spólnego  w y zn aw an ia  w ia ry  w  m od litw ie , m ed y ­
tac ji, podczas M szy Ś w ięte j, zaan g ażo w an ia  społecznego w  im ię  Boga.

6. P rzek azy w an ie  w iary

W  kon tekśc ie  do tychczasow ych  ro zw ażań  n ieu n ik n io n y m  s ta je  się p y ta ­
nie, dlaczego w łaśc iw ie  ta k  w ie lk ą  w agę p rzy w iązu jem y  do p ro b lem u  p rz e ­
k azy w an ia  w iary . O baw iam y  się m oże zan ik u  w iary ?  N a pew no  b ard z ie j 
n a m  zależy , ab y  w ia ra  p o b u d za ła  ludz i do pe łn ie jszego  życia , do życia w  ty m  
pe łn y m  sensie, k tó ry  zaw ie ra  się w  o k reś len iu  „życie w ieczn e”.

M im o to w y ra s ta  p rzed  n am i szereg  dalszych, k o n k re tn y ch  p y tań . Czy 
rzeczyw iśc ie  je s teśm y  p rzek o n an i, że w ia ra  m oże jeszcze dzis ia j d ostarczać  
cz łow iekow i sku tecznej m o tyw acji, to znaczy, p o tra f i in ic jo w ać  w  n im  d ą ­
żenie do coraz pełn ie jsze j re a liz ac ji człow ieczeństw a, u b o g aca jąc  jego sam ego 
i otoczenie. Czy je s te śm y  p rzek o n an i, że św ię tow an ie  i rad o w an ie  się p rzed  
B ogiem  i w raz  z B ogiem  m oże m ieć d la  człow ieka jeszcze jak ie ś  egzy sten c ja ­
ln ie  w ażne znaczenie, czy m oże go ubogacać i o tw ierać  n a  now e h o ry ­
zonty. Czy je s te śm y  p rzekonan i, że w ia ra  ch rześc ijań sk a  m oże i pow inna  
n aszem u  spo łeczeństw u  dostarczyć  w ażnych  now ych , u zd raw ia jący ch  im p u l­
sów. W  szu k an iu  odpow iedzi n a  te  p y tan ia  w y ła n ia ją  się ja k b y  dw ie  p rze­
c iw staw n e  po staw y : w obec rezy g n ac ji i ap a tii u  jednych , u  d ru g ich  p o jaw ia  
się u fn e  zdecydow an ie  i poczucie bezp ieczeństw a; odczuciu  p rzy tłoczen ia  
i zn iechęcen ia  w ychodzi n ap rzec iw  n ad z ie ja  w yzw olen ia ; p rzy g n ia ta jące j 
anon im ow ości — ożyw iające  przeżycie  w spólnoty .

7. E lem en t b iograficzny

R ozm ow y w  m ałych  g ru p ach  p rzy ję ły  w y raźn ie  c h a ra k te r  b iograficzny . 
D ostarczy ły  ta k  bogatego m a te ria łu , że przy toczyć m ogę za ledw ie  k ilk a  p rzy ­
k ładów . P o czą tk o w ą obaw ę, że tego  ro d za ju  rozm ow y n ie  z a in te re su ją  i n ie  
w c iąg n ą  uczestn ików , w k ró tce  zd om inow ała  bard zo  s iln a  p o trzeb a  w y m ian y  
osob istych  dośw iadczeń . D la w ie lu  osób św ieck ich  n iezw ykle  k rzep iącą  o k a ­
zała  się m ożliw ość usłyszen ia , że rów n ież  s io s try  zakonne, księża, p robosz­
czow ie i p ro feso ro w ie  p rzeży w a ją  tru d n o śc i w iary . R ozm ow y p rzeb iega ły  
w  n iezw yk le  k u ltu ra ln e j a tm osferze . Z ab ie ra ją c y  głos m ów ili z p rze jęc ia  
w  sposób stonow any , a  w śró d  słuchaczy  p an o w a ła  ab so lu tn a  cisza, k tó re j 
tow arzyszy ło  pe łn e  życzliw ości za in te reso w an ie . P rzy  całe j o tw arto śc i n ik t 
n ie  pozw olił sob ie  n a  n ied y sk rec ję . W iększość u czestn ik ó w  k ong resu  w ycho ­
dz iła  z za łożenia , że p rzed  ludźm i o podobnych  p o g lądach  m ożna sobie 
pozw olić n a  o tw arto ść . N ie jed n o k ro tn ie  s tw ierdzano , że rozm ow a o w łasn e j 
w ie rze  d z ia ła  w yzw ala j ąco. W łaśn ie  te  b iograficzne  opo w iad an ia  w  g ru p ach  
w y w arły  tak że  n a  m n ie  n a jw ięk sze  w rażen ie . T ak  bardzo  zróżn icow ani 
ludzie  znaleźli nag le  w spó lny  język. N ik t n ie  dom inow ał n a d  d rug im . G łę­
boko p rzeży łem  now y, w y łan ia jący  się ob raz naszego K ościoła — odejście  
od k le ry k a ln eg o  p o jm o w an ia  K ościo ła  w  k ie ru n k u  K ościoła po jętego  p lu ra ­
listyczn ie , K ościoła, k tó ry  s tan o w ią  w szyscy czynn ie  zaangażow an i w  jego  
życie.

M ieliśm y 130 g ru p  d yskusy jnych . Jeże liby  zapy tać , czy k tó re jk o lw iek  
z ty c h  g ru p  sp o tk a n ia  się ca łkow ic ie  nie uda ły , m ożna z ca ły m  spoko jem  
odpow iedzieć, że m im o w y stęp u jący ch  tu  i ta m  tru d n o śc i, ta k  n ie  było. 
S tw ie rd z iliśm y  w  k ilk u  p rzy p ad k ach  n ie fo rtu n n e  po tkn ięc ia , a le  tego ro ­
d za ju  fa k ty  w  p racy  zak ro jo n e j n a  ta k  dużą  ska lę  n ie  dziw ią.

W ypada  tu ta j w spom nieć  o c iek aw y m  z jaw isku , z re lac jo n o w an y m  przez  
dz ien n ik arzy . Z upe łn ie  n ieza leżn ie  od siebie, w ie lu  spośród  n ich  doszło do 
w niosku , że g łów nym  ich m o tyw em  uczestn ic tw a  w  p racy  g ru p  by ła  c iek a ­
w ość, k tó ra  spow odow ała, że początkow o czuli się w  g ru p ach  ja k  in tru z i.
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W  m ia rę  rozw o ju  d y sk u sji sam i je d n a k  s taw a li się p e łn o p raw n y m i i z a a n ­
gażow anym i u czes tn ik am i rozm ów , n ie  spostrzeg łszy  naw et, ja k  bard zo  dali 
się w ciągnąć, zap o m in a jąc  ca łkow ic ie  o m o tyw ach , k tó re  ich  do g ru p  sp ro ­
w adziły . S ym p to m aty czn ą  d la  jak o śc i p row adzonych  rozm ów  b y ła  tak że  
w  w ie lu  g ru p ach  p o trzeb a  zak o ń czen ia  sp o tk an ia  sp o n tan iczą  m od litw ą.

N asuw a się p y tan ie , czy podobne sp o tk an ia  by łyby  m ożliw e do p rze ­
p ro w ad zen ia  w  p a ra f iach . N a pew no  w  a tm o sferze  anon im ow ości m ożna 
b a rd z ie j sw obodn ie  m ów ić o sw oich n a jg łębszych  p ro b lem ach . P o d k re ś lił tę  
sp raw ę  je d e n  z uczestn ików . F ak t, że się w za jem n ie  n ie  znano , a  jednocze­
śn ie  sobie zau fano , pow iedzia ł, spow odow ał, że n ik t  n ie  czuł się sk ręp o w a­
ny  w  fo rm u ło w an iu  sw oich m yśli. N ie d a  się g en e ra ln ie  określić  w a ru n k ó w , 
k tó re  by u m o żliw ia ły  u zyskan ie  ta k ie j a tm o sfe ry  n a  szczeblu  w sp ó ln o t p a ­
ra fia ln y ch . K toś in n y  słuszn ie  je d n a k  zuw ażył, że to  n ies łychan ie  k rzep i, gdy 
m ożna p o rozm aw iać  o sw o je j w ie rze  i dow iedzieć się jednocześn ie , ja k  
dziw nym i sposobam i Bóg d z ia ła  w  życiu  in n y ch  ludzi. C złow iek  ten  był 
zdan ia , że w a rto  p róbow ać podobnych  k o n fro n ta c ji tak że  w  sw oim  środo­
w isk u  p a ra f ia ln y m  w  ob ręb ie  różnych  g ru p  w iekow ych  i zaw odow ych. Też 
je s tem  zdan ia , że są  to  d z ia ła n ia  ożyw iające  w  n as w ia rę . Z apew ne  w  ich 
rea liz ac ji zd arzać  się b ęd ą  trudnośc i, n iem n ie j n iek tó rzy  uczestn icy  w sph tn i- 
n a li o u d an y ch  p ró b ach  i u zn a li je  za  bard zo  ow ocne.

8. W zajem ne uzupełnianie się środowisk wychowawczych

B yłoby n iep o ro zu m ien iem  w  uczen iu  się w ia ry  w ygryw ać  jed n o  środo ­
w isko  w ychow aw cze p rzeciw ko  d rug iem u . Ż adne  z n ich  n ie  je s t bow iem  
w  s tan ie  dać  w szystk iego , co kon ieczne  w  zak res ie  p rzek azu  w iary . T ylko 
w  do p e łn ia jący m  się w za jem n ie  w sp ó łd z ia łan iu  m ożna osiągnąć zam ierzony  
cel. To s tw ie rd zen ie  w y zw ala  uczucie ulgi, pon iew aż u w a ln ia  od poczucia 
p rzeciążen ia , a  n ie  pozbaw ia  m ożliw ości osiągan ia  w ielk iego  bogactw a. T rze ­
ba  je d n a k  zauw ażyć, że ch rześc ijan in  w y raża  sieb ie  na  p ie rw szym  m iejscu  
n ie  p rzez  to, że bardzo  dużo p racu je , lecz p rzez  to, że w ie, co to  znaczy  
św iętow ać.

K o n k re tn ie  rzecz b io rąc , trz e b a  pow iedzieć, że np. n acze lnym  zad an iem  
rodz iny  je s t w p ro w ad zać  dzieci w  fo rm y  życia i w spółżycia, co w iąże  się 
czasem  z kon iecznością  in te rp re ta c ji  tego w szystk iego, co się czyni. Zaś 
p ie rw szo rzęd n y m  zad an iem  w spó lno ty  p a ra f ia ln e j je s t n a  p ie rw szy m  m iejscu  
w spó lno tow e p rzeżyw an ie , d z ia łan ie  i św ię tow an ie . N a to m ias t g łów nym  
celem  n au czan ia  re lig ii w  szkole je s t in te rp re to w a n ie  dośw iadczeń , k tó re  
zdobyło się gdzie indzie j. Ż adnem u  z w ym ien ionych  środow isk  n ie  w olno  
zrezygnow ać ze w spó łp racy  z d w om a pozostałym i. N aw et bow iem  m ożliw ość 
od d z ia ły w an ia  rodz iny  kończy się z chw ilą , gdy d o ra s ta ją c a  m łodzież zaczy­
n a  się u sam o d zie ln iać  i w y zw alać  spod w p ływ u  dom u. T ylko śc isła  w sp ó ł­
p ra c a  m oże dać  p ożądany  efek t. W szelkie d z ia łan ia  w  izo lac ji czy też  zgoła 
tak ie , k tó re  się w za jem n ie  w y k lucza ją , p o w o d u ją  k a ta s tro fa ln e  następ stw a . 
Je ś li w ych ow aw cy  n a  różnych  poziom ach  re lig ijn eg o  w y ch o w an ia  w za jem n ie  
sobie p rzeczą, u  w y chow anków  p o jaw ia  się „od ruch  ob ro n n y ”, pow odu jący  
o d rzucen ie  w szelk iego  w pływ u . W spó łdzia łan ie  n ie  m oże być oczyw iście 
ro zu m ian e  ja k o  sp isek  dorosłych  p rzec iw ko  d o ras ta jący m .

P odczas k o n g resu  sam  z dużym  zaskoczen iem  uśw iad o m iłem  sobie, ja k  
w ie lk ie  znaczen ie  w  zak res ie  p rzek azy w an ia  w ia ry  p o siad a  p ra c a  z m ło ­
dzieżą. W łaśn ie  w ypow iedzi m łodych ludzi u g ru n to w a ły  w e m n ie  to  p rz e ­
konan ie . P raca  z m łodzieżą n ie  d la tego  m a ta k  w ie lk ie  znaczenie, że w ie le  
się ta m  m ów i o w ierze , lecz g łów nie d la tego , że m łodzież w  k o n tak c ie  ze 
sw oim i w ychow aw cam i m oże się naoczn ie  p rzekonać , ja k  w y g ląd a  życie 
m n ie j lub  b a rd z ie j p rzesycone — czasem  n a w e t p o szuku jącą  — w ia rą . J e ­
żeli uznać  p raw d ę , że k rąg  p rzy jac ió ł je s t d la  m łodego cz łow ieka  n ie je d n o ­
k ro tn ie  w ażn ie jszy  niż rodzina , dorośli m uszą być n a  to  p rzygo tow an i, że
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tak że  ich  w ia rę  m oże m łodzież pew nego d n ia  zakw estionow ać . W  jed n e j 
z g ru p  m łody  człow iek  rzu c ił p y ta n ie : „Czy n a p ra w d ę  n ie  m acie n am  do 
zao fia ro w an ia  w ięcej nadzie i i lepszych  p e rsp ek ty w  n a  przyszłość? M ów icie 
w y łączn ie  o sw oich ak tu a ln y ch  p rob lem ach . D laczego n ie  w sk azu jec ie  d rog i 
n a  p rzyszłość?”

O czyw iście p o jaw ia ły  się tak że  k ry ty czn e  re f lek s je  po s tro n ie  m łodych 
w  s to su n k u  do n ich  sam ych. F o rm u ło w an o  je  m nie j w ięcej w  tych  słow ach : 
n a  pew no  n ie  stać  nas będzie  n a  ta k  bard zo  zaan g ażo w an ą  p ostaw ę w iary , 
ja k ą  tu  przeży liśm y, aczko lw iek  b ęd ą  je j od nas oczekiw ać.

W  zw iązku  z w sp om nianym  obow iązk iem  w zajem nego  d o p e łn ian ia  się 
środow isk  w ychow aw czych  chcia łbym  poruszyć jeszcze jed en  p rob lem , n u r ­
tu ją c y  n ie jed n eg o  n au czy c ie la  re lig ii. T ak  w ie le  i z ta k ą  oczyw istością  
m ów iło  się  n a  kong res ie  o ka techez ie  i p rzekaz ie  w ia ry , ja k b y  w szyscy byli 
tego  sam ego zdan ia . T ym czasem  te o r ia  n au czan ia  re lig ii p rzez  la ta  całe 
inaczej u jm o w a ła  te n  p ro b lem  oraz  inaczej o k reś la ła  z ad an ia  katechezy . 
C zyżbyśm y te ra z  chcie li zaw rócić  b ieg  h is to rii?  U sto sunkow u jąc  się do tego 
zag ad n ien ia  ch c ia łb y m  pow iedzieć, że n a u k a  re lig ii w  szkole w  całościow ym  
p ro g ram ie  p rzek azy w an ia  w ia ry  m a ty lk o  pew ną  specyficzną  ro lę  do ode­
g ran ia . W  w a ru n k ach , w  ja k ic h  przychodzi nauczycie low i p racow ać , n ie  
m ożna się spodziew ać, że p o tra f i bezpośredn io  w prow adzić  uczn iów  w  p ra k ­
ty k ę  re lig ijn ą . Jego  specyficzne zadan ie  po lega n a  u d z ie lan iu  m łodem u czło­
w iekow i pom ocy w  n aw iązan iu  k o n ta k tu  z ch rześc ijań s tw em  i to  częstokroć 
b y w a  jego  jed y n y m  sukcesem . N ależy  w  ty m  zak re s ie  zachow ać sk rom ność  
i s tać  n a  rea lis ty czn y ch  pozycjach . P rzy  ta k  sfo rm u ło w an y ch  ce lach  m ożna 
m ieć  je d n a k  nad z ie ję , że n au czan ie  relig ii, p o p rzes ta jące  n a  sygnalizow an iu  
ty lk o  p ew nych  sp raw , zachow a je d n a k  rów n ież  sw ój d ru g i w ym iar, w  ro z ­
m a ity m  s to p n iu  dostrzegalny , w y m ia r  św iad ec tw a  osobistego n auczycie la  r e ­
lig ii, zw ażyw szy, że on n ie  tÿ lko  in fo rm u je , a le  chce u czn ia  pozyskać d la  
sp raw , k tó re  u w aża  za n iezm ie rn ie  w ażne.

9. Sam okrytyka

S am okry tyczn ie  na leży  w spom nieć  ró w n ież  o tych  sp raw ach , k tó re  pod­
czas k o n g re su  w ca le  n ie  doszły do g łosu  a lbo  p o jaw iły  się w  s topn iu  n ie ­
w y sta rcza jący m . N ie m ia ł p rak ty czn ie  m ie jsca  d ia log  z w y zn an iam i ew a n ­
gelick im i. W ielu  b ard zo  te n  b ra k  odczuw ało. N ie m ów iło  się w cale  o spo­
łecznych  i po litycznych  a sp ek tach  w ia ry . N iek tó rzy  uczestn icy  by li nieco 
ro zcza ro w an i, że n ie  po rusza ło  się sp raw y  pokoju , o ch ro n y  śro d o w isk a  i k o n ­
f l ik tu  Pó łnoc—P o łu d n ie  w  R FN . P a d a ły  zarzu ty , że kong res  da ł się zepchnąć 
w  sfe rę  czysto em o c jo n a ln ie  po jm ow anego  życia  w ew nętrznego . W ydaje  m i 
się jed n ak , że n iew y sta rcza jące  u w zg lędn ien ie  w spom nianych  tem a tó w  w y­
n ik a ło  z św iadom ego  sam oogran iczen ia . P ro w ad zo n e  rozm ow y pokazały  bo ­
w iem , ja k  w ie lk ą  ro lę  w  b io g ra fii w ie lu  u czestn ików  o deg ra ły  specyficzne 
k a to lick ie  m om enty . N ie chcem y być ty m  sam ym  opaczn ie zrozum ian i i po ­
m aw ian i, że w yłączn ie  te  m om en ty  są  d la  nas w ażn e  w  p rzek az ie  w ia ry . Poza 
ty m  m ożem y s tw ierdz ić , że w  po jedynczych  w y p ad k ach  po rusza ło  się także  
spo łeczne a sp ek ty  w iary , aczko lw iek  w  sk ro m n y m  zakresie . M usim y sobie  
je d n a k  u św iadom ić  te n  p ro s ty  fak t, że w  ro zw ażan iach  n a  te m a t w ia ry  
n ie ła tw o  d a je  się łączyć e lem en ty  osobiste z tym , co je s t społecznym , socjo­
log icznym  w y m iarem  w iary . T ru d n o  bow iem  ju ż  te ra z  dostrzec  określone  
z jaw isk a  społeczne, w y m ag a jące  d ługiego p rocesu  k ry s ta liz ac ji, zw łaszcza 
jeże li m a jące  je  w yw ołać  im pu lsy  dopiero  co zosta ły  sfo rm u łow ane  przez 
teologię. N iem niej obecność  i tego  p u n k tu  w id zen ia  n ie  będzie  w  przyszłości 
k w estio n o w an a . J e s t  on w ażny  d la  p rzek azu  w iary . S am i przecież  o b se rw u ­
jem y, z ja k  szerok im  za in te reso w an iem  sp o ty k a ją  się w  św iecie w ypow ie­
dzi K ościo ła  n a  te m a t re sp e k to w a n ia  p ra w  lu dzk ich  czy też  zach o w an ia  
pokoju , i n ie  są  to  gesty  k o n iu n k tu ra ln e  ze s tro n y  K ościoła. J e s t to  s ta n o ­
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w isko  w y n ik a jąc e  z rd z e n ia  naszej w iary . W zw iązku  z ty m  w y p ad a  także  
przypom nieć , że J a n  P aw e ł I I  w  sw oje j a d h o rta e ji o k a tech ez ie  za licza ow e 
te m a ty  do podstaw ow ych  d la  k a tech ezy  naszych  czasów , jeże li ta  ka tech eza  
m a być sku teczna . K w estie  n in ie jsze  zn a laz ły  sw ój w yraz  w  k ilk u  w y stąp ie ­
n iach . W  g ru p ach  roboczych, za jm u jący ch  się zag ad n ien iem  ka tech ezy  do­
rosłych , w skazyw ano  w y raźn ie  n a  konieczność pełn ie jszego  w p ro w ad zen ia  
do. n ie j społecznej n a u k i K ościo ła  i odejśc ia  od jed o s tro n n eg o  sp iry tu a ­
listycznego n a s taw ien ia .

W ielu  tem a tó w  n ie  m ogę w  ogóle podjąć. W  sum ie  je s t ich  bow iem  zbyt 
w iele. P roszę  w  zw iązk u  z ty m  o w yrozum iałość .

10. P e rsp e k ty w y  n a  przyszłość

N a kon iec  pozosta je  m i odpow iedzieć n a  py tan i^ , czy k ong res te n  o tw o­
rzy ł jak ąś  p e rsp ek ty w ę  n a  przyszłość. Sądzę, że ta k  i m am  n a  m yśli g łów ne 
trz y  im pulsy.

a) Być m oże w  n iek tó ry ch  reg io n ach  naszego k ra ju  zaow ocu je  ten  k o n ­
g res żyw szym  w spółżyciem , ubogaconym  w za jem n y m  k o n ta k te m  w ie rz ą ­
cych. Z m niejszy  to  n a  pew no  izo lac ję  i o sam o tn ien ie  k a tec h e tó w  i w ycho­
w aw czyń.

b) Może nasz  języ k  s tan ie  się m n ie j d e k la ra ty w n y  n a  korzyść b a rd z ie j 
w iarygodnego  głoszen ia  w ia ry , k tó rą  m im o w szystk ich  naszych  n ied o s ta tk ó w  
p ró b u jem y  żyć. P ew ien  w ie jsk i p roboszcz pow iedzia ł, że jeże li a tm osferę  
w spólno ty , k tó rą  p rzeży ł tu ta j ,  u d a  się p rzen ieść  do in n y ch  środow isk , u le ­
gn ie  p rzem ian ie  ca ła  p ra c a  d u szp as te rsk a . W y jaśn ia jąc , co przez  to  rozum ie, 
p ow iedzia ł dosłow n ie: „W  naszej okolicy  je s t  w p ra w d z ie  p rzep o w iad an a  
E w angelia , b ra k  je d n a k  dow odów  głębszego życia  E w angelią , a  szczególnie 
b ra k  poczucia  w sp ó ln o ty ” . D odał po tem  jeszcze: „N ie chodzi w ca le  o sp raw y  
o rg an izacy jn e , lecz o k w estię  zasadn iczą , o p ew ien  sty l d u szp as te rzo w an ia”.

c) M am  p o n ad to  nadz ie ję , że zapoczą tkow aliśm y  n ow y  ru c h  k a te c h e ­
tyczny  w  naszym  k ra ju , n ie  w  sensie  odnow y m etodyczej czy czegoś w  ty m  
ro d za ju , a le  ru ch  ch a ra k te ry z u ją c y  się now ym  poczuciem  w spó lno ty  i po ­
trz e b ą  osobow ego św iadec tw a . W spólno tę  ro zu m iem  tu ta j jak o  dążen ie  k a ­
te c h e ty  do u trz y m a n ia  k o n ta k tu  ze społecznością  p a ra f ia ln ą , ze s tro n y  ro ­
dziców  ja k o  szukan ie  k o n ta k tu  z in n y m i rodz icam i o raz  w sp ó łdz ia łan ie  
z d u szp as te rs tw em  m łodzieżow ym . Z ad an ie  k sięży  po legałoby  n a  w iązan iu  
ro zm aity ch  dziedz in  dzia ła lności w  je d n ą  całość. T en  now y ru ch  k a te c h e ­
tyczny, k tó ry  m i się m arzy , d aw a łb y  osobow ą o fe r tę  bez ja k ie jk o lw ie k  n a ­
chalności, o fe r tę  gotow ości to w arzy szen ia  n a  d ro g ach  w ia ry  tym , k tó rzy  
sobie tego życzą.

Ż yw ię ró w n ież  n ad z ie ję , m ów iąc  za  G o ttfr ied e m  B itte rem , że zaw sze 
z n a jd ą  się tacy , k tó rzy  b ędą  m ieli odw agę szukać  zu p e łn ie  now ych  dróg, 
zd a jąc  się p rzy  ty m  całkow ic ie  n a  Tego, k tó ry  będzie  im  tow arzyszy ł. G dy 
uczn iow ie  z E m aus ru szy li w  drogę, b y ła  to  w łaśc iw ie  ucieczka. C hcieli się 
w ycofać. Z osta li je d n a k  zaw rócen i p rzez  T ow arzysza  drogi. O n ta k  w yłożył 
im  P ism a  i P ro ro k ó w , że z ap a ła ły  ich  serca. G dy  u św iad o m ili to  sobie, n ie  
było  ju ż  z n im i Tego, k tó re m u  w szystko  zaw dzięczali. R uszyli w ięc sam i 
w  d rogę p o w ro tn ą  do Jerozo lim y , ab y  pogłęb ić  jeszcze sw ą  w spó lno tę  z in ­
nym i uczn iam i.

Czy n ie  b y łby  do p o m yślen ia  podobny  sk u tek  tego kong resu?  L udzie 
zeb ra li się tu ta j,  k ażd y  z bagażem  sw ych  p rzy k ry ch  dośw iadczeń , sp o tk a li 
się i om ów ili sw oje  p rob lem y, ró w n ież  te  rad o śn ie jsze  dośw iadczen ia . Być 
m oże w  n ie jed n y m  z n as p o w sta ła  m yśl, że P a n  by ł z n am i i z ap a ła ły  se rca  
n asze  i w ró c im y  tam , sk ąd  p rzyszliśm y, ab y  uczynić  początek , k tó ry  n a m  się 
do tychczas n a w e t n ie  m arzy ł.

p rzyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w
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II. K A TEC H EZA  A K U LTU R A

Sprawozdanie z posiedzeń Sekcji K atechetyczno-Pedagogicznej 
podczas K ongresu Teologów Polskich 
w  Lublinie 14—16 w rześnia 1983 roku

W  o b rad ach  K ongresu  Teologów  P olsk ich , L u b lin  1983, w zięło  udzia ł 
29 członków  S ekc ji K ateche tyczno -P edagog iczne j. N a sp o tk an iach  sek cy j­
nych, k tó ry m i — z pow odu n ieobecności p rzew odn iczącego  ks. a rc b p a  dr. 
Je rzeg o  S t r o b y  — k ie ro w a ł ks. prof, d r  h ab . J a n  C h a r y  t a ń s k i  SJ, 
zosta ły  w ygłoszone d w a re fe ra ty . P ie rw szy  dr. I re n y  M i e r z w y  dotyczył 
ud z ia łu  k a tec h izac ji w  fo rm ac ji k u ltu ro w e j. A u to rk a  w y raża ła  w  n im  tro skę
0 k sz ta łto w an ie  u  w y chow anków  obyczajów  ch rześc ijań sk ich  o raz  uzu p e ł­
n ia n ie  w  ty m  w zględzie  w iedzy  szko lnej. A u to rk ą  d rug iego  re fe ra tu  by ła  
prof, d r hab . I re n a  B a j e r o w a .  M ów iła ona n a  tem a t: K atecheza  a k u ltu ra  
ję z y k a . W  dalszym  ciągu  sp o tk a ń  s. d r  M a rg a rita  S o n  d e j OSU i k s . 
d r K az im ierz  M o k w a  z re lac jonow ali w  aspekcie  te m a ty k i kongresu  
w y n ik i an a liz  po d ję te  w  o d n ies ien iu  do n iek tó ry ch  a k tu a ln ie  m ających  za ­
stosow an ie  pod ręczn ików  k a teche tycznych . Po  p re le k c ja c h  odby ła  się dysk u ­
sja. S p o tk an ia  sekcy jne  zakończono  w y b o ram i now ego sk ład u  osobow ego 
ko n su lty  S ekc ji K ateche tyczno -P edagog iczne j.

1. R e fe ra ty  w iodące

Z d an iem  d r Ire n y  M i e r z w y  u dz ia ł k a tec h izac ji w  fo rm ac ji k u ltu ro ­
w ej w y raża  się p rzede  w szystk im  w  tro sce  o k sz ta łto w an ie  obyczajów
1 u zu p e łn ian ie  b rak ó w  w  ca łoksz ta łc ie  in k u ltu ra c ji m łodego pokolen ia .

N a p ie rw szy m  m ie jscu  w y m ien iła  a u to rk a  zad an ie  „ożyw ian ia  i u sz la ­
c h e tn ia n ia  k u ltu ry ”, k tó re  trz e b a  w y p ełn iać  w  żyw ym  k o n tak c ie  z ty m  
w szystk im , co dzie je  się w  ro d z in ie  i szkole. O bie w yżej w y m ien ione  in s ty ­
tu c je  spo łeczne są  p o dstaw ow ym i śro d o w isk am i p rzek azu jący m i k u ltu rę .

P rzek az  k u ltu ry  w  ro d z in ie  do k o n u je  się w  w ie lo rak i sposób. N a jb a r­
dziej p o d staw o w ą jego  fo rm ą  je s t k sz ta łto w an ie  obyczajów  i zw iązanych  
z n im i g łów nych  p o staw  życiow ych. D okum en t sy n o d a ln y  E vangelii n u n ­
tia n d i dom aga się n ie  ty lk o  in te lek tu a ln eg o  p o g łęb ian ia  w iary , a le  tak że  
k sz ta łto w an ia  obyczajów  ch rześc ijań sk ich , ab y  n a u k a  n ie  p o zosta ła  ty lko  
sw ego ro d z a ju  d ek o rac ją  rozum u  (n r 44).

O byczaj, s tan o w iąc  e le m e n ta rn ą  p łaszczyznę p o ro zu m ien ia  społecznego 
w  o d n ies ien iu  do tego, co w szyscy u z n a ją  za  w arto ść  i w y ra ż a ją  ją  język iem  
sym bolu , w nosi ład  i reg u lu je  w szystk ie  rozleg łe  dziedz iny  życia ludzkiego, 
ja k  gesty  szacunku , p rzy jaźn i, lek cew ażen ia ; sposoby zach o w an ia  się w  sto ­
su n k u  do ró żnych  g ru p  osób, np . sta rszych , kolegów , słabszych; n iek tó re  
p rze jaw y  zach o w an ia  się w  p racy  zaw odow ej; cały  obszar zach o w ań  w obec 
k luczow ych  sy tu ac ji w  życiu człow ieka, np. narodz in , śm ierc i, zw iązków  
m ałżeńsk ich  o raz  ok reślonych  św iąt.

K a tech izac ja  w y p e łn ia jąc  zad an ie  „ożyw ian ia  i u sz lach e tn ian ia  k u ltu ry ” 
p o w in n a  p rzek azać  w iedzę  o obyczajach , o tw orzyć do n ich  dostęp , pom óc 
w e w spó lnym  przeżyciu  i zaak cep to w an iu  w arto śc i, k tó re  one w y raża ją . 
Do zad ań  ka techezy  na leży  pośredn iczen ie  w  k sz ta łto w an iu  ro zu m ien ia  po d ­
staw ow ych  sym boli p o staw  ludzk ich , budzen ie  w raż liw ośc i n a  ich  tre śc i 
g łęboko ludzk ie, u k azy w an ie  odn iesień , jaw iąc y ch  się w  św ie tle  w iary . 
W  k a tec h izac ji n a leży  dbać  o to , aby  zaw sze p rzen ik a ły  się dw ie  fu n k c je : 
u sz lach e tn ian ie  i „podnoszen ie” obyczajów  ogó lno ludzk ich  oraz ich  
„uch rześc ijan ien ie”. W  ro zu m ien iu  sym bolu  należy  w prow adzać  przez użycie 
za rów no  e lem en ty  rac jo n a ln e , ja k  i w spó lno tow o-p rzeżyciow e. T rzeba  
dbać o au ten tyczność  sym bolicznych  zachow ań , w y m aganych  przez  obyczaj
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i zab iegać  o po d trzy m y w an ie  lub  p rzy w racan ie  tychże. O byczaje  są  p rz e ­
k ład em  w y zn aw an y ch  w arto śc i n a  p ra k ty k ę  życiow ą. N ależy tra k to w a ć  je  
e lastyczn ie , b io rą  pod  uw agę m ożliw ość, a  n a w e t konieczność ich  przem ian.. 
Z an ik  pew nych  fo rm  m oże św iadczyć n ie  ty le  o po rzucen iu  w arto śc i, co 
o zm ian ie  sy tuac ji, o now ych p o trzebach , k tó re  p ro w ad zą  do w y k ry sta lizo ­
w a n ia  się now ych obyczajów , o d p o w iad a jący ch  je d n a k  ty m  sam ym  p o d sta ­
w ow ym  w artośc iom .

O byczaje  ro d zą  się w e w spólnocie  i w y m ag a ją  pew nego  czasu  do ek sp e ­
ry m en to w an ia , zan im  w y k ry s ta liz u ją  się w  ogólnie uznane  i p rzy ję te  fo rm y . 
S tąd  w y m ag an a  je s t konieczność w spó łp racy  k a tec h e ty  z różnym i g ru p am i 
dzieci, m łodzieży i rodzin . K a tech e ta  m a być uw ażnym  i c ie rp liw y m  o b se r­
w ato rem , an im a to rem , do rad cą  i a u to ry te te m  ro zs trzy g a jący m  o p ra w id ło ­
w ości ro zw iązań  z p u n k tu  w id zen ia  m oralnego .

A u to rk a  re fe ra tu  m ocno zaak cen to w ała  także  ^ o n ie c z n o ść  p o g łęb ian ia  
obyczajow ości św ią teczn e j, k tó ra  u leg a  sp łycen iu  i sek u la ry zac ji. Z w róc iła  
uw agę, że p ro b lem u  obyczajów  n ie  na leży  ro zp a try w ać  jak o  n ieza leżnych  
od siebie, n ie jak o  au tonom iczn ie  is tn ie jący ch  w artośc i. T rzeb a  je  z in teg ro ­
w ać z ca ło k sz ta łtem  obyczajow ości, ja k ą  n ies ie  k u ltu ra  n a ro d o w a  i pow iązać 
z o bycza jam i ta k ic h  g rup , ja k  K ościół, O jczyzna i rodzina.

G łów nym  obok rodziny  p rzekaz ic ie lem  k u ltu ry  n aro d o w ej je s t szkoła.. 
K a tech izac ja  m a pełn ić  tu ta j ro lę  k o m p lem en ta rn ą , aby  ob raz  k u ltu ry , 
p rzek azy w an y  p rzez  pow yżej w sp o m n ian ą  in s ty tu c ję , był pełny, i to  p rzede  
w szystk im  w  aspekcie  in sp ira c ji ch rześc ijań sk ich  i w k ład u  K ościo ła do 
ca ło k sz ta łtu  je j rozw oju . A u to rk a  w y su n ę ła  także  p o stu la t m etodycznego 
o p raco w an ia  i p rzyg o to w an ia  odpow iedn ich  pom ocy naukow ych , uw zg lęd n ia ­
jący ch  tro sk ę  o w sp ó ln ą  p la tfo rm ę  d la  k a tech izac ji i szkoły, szczególnie 
w  aspekc ie  uzu p e łn ien ia  p ro g ram u  szkolnego w  zak res ie  w iadom ości p rzek a ­
zyw anych  n a  lek c jach  języ k a  polskiego, h is to rii i w y ch o w an ia  o b y w ate l­
skiego.

P ro f. d r  h ab . I r e n a  B a j e r ó w  a, m ów iła  o p ro b lem aty ce  k u ltu ry  ję ­
zyka i w y n ik a ją c y c h  s tąd  zad an iach  d la  ka techezy . P ie rw szą  tro sk ą  k a te c h e ­
zy  w  ty m  zak res ie  w in n a  być dbałość o zachow an ie  re lig ijn y ch  e lem en tów  
języka , k tó re  i m a ją  znaczen ie  d la  w y ch o w an ia  relig ijnego , i s tan o w ią  część 
b ogac tw a  językow ego. N iek tó re  z tych  e lem en tó w  giną, np. ch rześc ijań sk ie  
nazw y  św ią t (nazw ę „W szystk ich  Ś w ię ty ch ” za s tęp u je  się ok reślen iem  
„Św ięto  Z m arły ch ”). O puszcza się słow o „św ię ty ” p rzy  nazw ach  u lic  pośw ię­
conych św iętym , chociaż z uw ag i n a  pop raw ność  języka  je s t to  w y raźn y  
b łąd . D aw ne o k reś len ie  czasu  „p rzed  n a ro d zen iem  C h ry stu sa” zas tęp u je  się 
now ym  „przed  n aszą  e rą ” itp .

Z an ik  i n iew łaśc iw e  ro zu m ien ie  b ib lizm ów , czyli u ta r ty c h  zw ro tów  lub 
w yrazów  zacze rp n ię ty ch  z języ k a  B ib lii i używ anych  w  języku  p o to czn ym  
w  znaczen iu  p rzenośnym , np. golgota, apoka lip sa , słup  soli, u czynek  sam a­
ry tań sk i, w ieża  B abel, je s t p rze jaw em  u b o żen ia  n ie  ty lko  k u ltu ry  re lig ijn e j, 
a le  też ogólnej po lsk ie j k u ltu ry  duchow ej.

K a tech eza  p o w in n a  d bać  o po d trzy m y w an ie  re lig ijn y ch  e lem en tów  
w  języku , p rzy p o m in ać  w y chow ankow i d ane  w yra.zy i zw roty , u św iad am iać  
p rzyczyny  i okoliczności ich  zan ik an ia . Z ap o zn a jąc  go z tre śc ią  B ib lii, k łaść  
n ac isk  n a  te  frag m en ty , k tó re  z n a jd u ją  odbicie w  języ k u  po tocznym  w  p o s ta ­
ci w sp om nianych  bib lizm ów .

N asz język  lite ra c k i zaczął się k sz ta łto w ać  jak o  język  re lig ijn y . Ś w iad ­
czy o ty m  o lb rzy m ia  w iększość n a js ta rszy ch  zab y tk ó w  językow ych . N iem ałe 
znaczen ie  w  ty m  w zględzie po siad a ł ok res R efo rm acji. P re fe ru ją c  bow iem  
język  narodow y, ogrom nie p rzyczyn ił się do jego  rozw oju . W  ogniu  dyskusji 
m iędzy  dy sy d en tam i a  k a to lik am i n as tąp iło  ożyw ienie  się języka , w y o strze ­
n ie  różn ic  term ino log icznych , po jaw iło  się now e słow nictw o. T em a t pow yższy 
p o ruszany  n a  ka techez ie  s tw a rza  także  okazję  do po ru szan ia  p ro b lem aty k i 
ekum en iczne j.
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In s p ira c ja  re lig ijn a  s ta le  ożyw ia ła  w ypow iedź a rty s ty cz n ą  ję zy k a  l i te ­
rack iego . P sa lm y  D aw idow e są  w zo rem  i n a tc h n ie n ie m  d la  w ie lu  tw órców . 
S ty l b ib lijn y  W u jk a  z n a jd u je  p rzep ięk n ą  k o n ty n u ac ję  w  dz ie łach  M ick ie­
w icza  i S łow ackiego. W spółczesna p oez ja  chę tn ie  k o rzy s ta  z e lem en tó w  re ­
lig ijn y ch . N aw e t a te is ty czn a  i p ro le ta r ia c k a  p oez ja  rew o lu cy jn a  w y k azu je  
duże n asycen ie  m o tyw am i b ib lijn y m i, gdyż s ty liz ac ja  b ib lijn a  dźw iga  poezję 
n a  n ajw yższe  szczyty  uo g ó ln ien ia  i o d n ies ien ia  do A bsolu tu .

W la ta c h  1901— 1908 se tk i ty sięcy  dzieci i m łodzieży  s tra jk o w a ło  w  o b ro ­
n ie  p ra w a  do n au czan ia  re lig ii w  języ k u  polskim . W is tocie  b y ła  to  w a lk a
0 dostęp  do tre śc i re lig ijn y ch  p o d aw an y ch  w  języ k u  z rozum iałym . M am y 
tu  w y raźn y  h is to ryczny  dow ód n a  d ostrzegan ie  zw iązku  ka techezy  z k u ltu rą  
języ k a  polskiego.

M ożna też, w  celu  u n ao czn ien ia  zw iązku  języ k a  z tra d y c ją  ch rze śc ijań ­
ską, w skazać  n a  liczne  a rch a izm y  językow e w  dziś używ anych  te k s ta c h  re l i­
g ijnych , m od litw ach , p ieśn iach , n ap isach  n a  s ta ry ch  fig u ra c h  przydrożnych , 
w  kościo łach  itp . Z yska n a  ty m  znajom ość i ro zu m ien ie  języka , a  także  
um ożliw i się uczn iom  poznan ie  zw iązk u  obecnej k u ltu ry  z d o robk iem  d aw ­
n ych  pokoleń.

In n y  p ro b lem  s tan o w i p rzes trzeg an ie  k u ltu ry  ję zy k a  w  sensie  jego  ogłady
1 pop raw nośc i. Z d an iem  a u to rk i re fe ra tu , na leży  u p rzy to m n ić  k a tech izo w a- 
nym , że p o słu g iw an ie  się języ k iem  w o lnym  od w u lg ary zm ó w  i b łędów  n a ­
leży  do zak re su  rea liz ac ji p rzy k azan ia  m iłości b liźniego. W ulgarne  słow a są 
p rzy k re  d la  o toczenia, choćby  n a w e t n ie  by ły  sk ie ro w an e  do danego  p rzy ­
padkow ego  odbiorcy . K a te c h e ta  w  szczególności m usi o ty m  pam ię tać . K ażdy  
ro d za j jego  zach o w an ia  w in ie n  stan o w ić  w zó r o d p o w iad a jący  au to ry te to w i 
K ościoła, k tó rego  je s t  p rzed s taw ic ie lem . P o tk n ięc ia  k a tech ezy  m ogą się odbić 
u je m n ie  n a  w y n ik ach  p racy  d u szp as te rsk ie j. U n ikać  je d n a k ż e  trz e b a  f ra z e ­
sów  i zw ro tów , k tó re  b rzm ią  pom patyczn ie , a  tak że  sloganów  i e fek tow nych  
sty listyczn ie  sk ró tó w  m yślow ych.

2. W yn ik i an a lizy  p o d ręczn ików  k a tech e ty czn y ch

W  po lsk ich  m a te r ia ła c h  k a teche tycznych  n a  poziom ie k la s  I —IV  w zo­
ro w an y ch  n a  k a tech izm ie  J . D eh a rb e ’a p o m ijano  zag ad n ien ia  społeczne 
i k u ltu ra ln e . P o p rzes taw an o  n a  m ó w ien iu  dziec iom  o Bogu, m nie j zw raca ­
ją c  u w ag i n a  p ro b lem y  ludzk ie  czy p rzygo tow an ie  ka tech izo w an y ch  do życia 
w  społeczności. D opiero  w  la ta c h  p ięćdz iesią tych  k o n fro n ta c ja  po lsk ie j k a ­
techezy  z m ark sizm em  p rzyczyn iła  się do o tw a rc ia  te jże  n a  p ro b lem y  spo­
łeczne. A u to rzy  n iek tó ry ch  p o d ręczn ików  p ró b u ją  k sz ta łto w ać  u  dzieci p o s ta ­
w y  o tw a rc ia  się n a  p o trzeb y  i p ro b lem y  d rug iego  człow ieka. J e s t  w ięc 
w  n ich  m ow a — szczególnie w  p ropozycji ra c h u n k u  su m ien ia  — o m iłości 
w  s to su n k u  do rodziców , n a jb liższy ch  w  rodzin ie , w ychow aw ców , kolegów , 
lu d z i s ta rszych , chorych , k a lek , odpow iedzia lności za w yp o w iad an e  słow a 
i codzienne postępow an ie , o w a rto śc i p racy  p o trzeb n e j in n y m  ludziom  
i O jczyźnie.

Po  ro k u  1971, k ied y  zaczął obow iązyw ać now y p ro g ram  k a tech izac ji, 
n iek tó rzy  au to rzy  pod ręczn ików  p ró b u ją  uw zg lędn ić  w  w y ch o w an iu  do życia 
ch rześc ijań sk ieg o  p o s tu la ty  ru c h u  kerygm atycznego . W u jm o w an iu  zag ad n ień  
m o ra ln y ch  u leg a  p rzesu n ięc iu  ak c e n t z negatyw nego  n a  pozytyw ny. W ska­
zu je  się n a  m iłość B oga i b liźniego jak o  m otyw  życia ch rześc ijań sk iego , 
p o d a je  się dzieciom  pozy tyw ne p rzy k ład y , uw zg lędn ia  się sy tu ac je  w y s tę p u ­
jące  w  k o n tekśc ie  ich  w łasnego  życia.

W  te k s ta c h  m a te ria łó w  ka tech e ty czn y ch  spo tyka  się zachę ty  do p o d e j­
m o w an ia  p rzez  dzieci d o b rych  czynów  w  o d n ies ien iu  do rodziców , nau czy ­
cieli, kolegów , sąs iadów  i in n y ch  ludzi. P o d su w a  się ka tech izo w an y m  
o b razk i ilu s tru ją c e  różne  sy tu ac je  zw iązane  z zag ad n ien iem  m iłości b liźn ie ­
go. Z w raca  się uw agę n a  spo łeczny  a sp e k t m iłości. Z achęca  się do k o n k re ­
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tn y c h  czynów  pog łęb ia jących  b ra te rs tw o  w  o toczeniu . P ro p o n u je  się np. 
dz iec iom  złożenie w  czasie M szy św ię te j d a ru  b ra te rs tw a , zgody, życzliw ości. 
P o d k re ś la  się, że cz łow iek  w in ie n  sp raw ied liw ie  i w  d u ch u  m iłości dzielić  
s ię  ow ocam i sw ej p racy . N a w zór B oga n a leży  kochać w szystk ich  ludzi, bez 
w zg lęd u  n a  ra sę  czy narodow ość. N ie zosta ły  rów n ież  p o m in ię te  tak ie  z a ­
gad n ien ia , ja k  p ro b lem  c ie rp ien ia  i choroby, staro śc i, sen su  życia, śm ierci, 
p oko ju  i w o jny . A u to rzy  p o d ręczn ików  p ra g n ą  w  te n  sposób pośredn io  
p rzygo tow ać  ka tech izo w an y ch  do życia  w  spo łeczeństw ie.

Spośród  zag ad n ień  szczegółow ych n a  czoło w ysuw a się p ro b lem a ty k a  
p racy , bu d zen ie  szacu n k u  d la  każdej z je j fo rm , z ach ę ta  do sum iennego  
w y k o n y w an ia  z ad ań  szkolnych, aby  w  ten  sposób p rzygo tow ać się do p rzy ­
szłego zaw odu. P ra c ę  p rzed s taw ia  się jak o  zadan ie , k tó re  trz e b a  podejm ow ać 
d la  d o b ra  w szystk ich  ludzi. J e s t  ona  zad an iem  i obow iązk iem  dziec i w obec 
w łasn e j rodziny , O jczyzny, k tó ra  przez p racę  może s tać  się k ra je m  szczę­
ś liw ym  i p ięknym . P ró b u je  się o tw ie rać  k a te c h iz o w d iy c h  n a  różne  p rob lem y  
codziennego życia w  rodzin ie , w  szkole, w  O jczyźnie, w  św iecie. N egatyw nie  
ocen ia  się p ostaw ę k o n su m p cy jn ą  człow ieka.

W  p o d ręczn ik ach  z  z ak resu  I i-g o  cyk lu  k a tec h izac ji szkoły  podstaw ow ej 
(k lasy  V—V III), n a  pod staw ie  an a lizy  tre śc i w  aspekcie  s to su n k u  k a techezy  
do k u ltu ry , m ożna w y o d ręb n ić  k ilk a  zag ad n ień  szczegółow ych. J e s t  w  n ich  
m ow a o re la c ji  jed n o s tk i do spo łeczeństw a, godności osoby lu d zk ie j i je j 
m ie jscu  oraz  ro li w  społeczności. W e w szystk ich  k la sach  drugiego  cy k lu  k a te c h i­
z ac ji w y stęp u je  zag ad n ien ie  k u ltu ry  p racy . W skazu je  się n a  m o tyw y  je j po­
d e jm ow an ia , ta k ie  ja k  u trzy m an ie  rodziny , rozw ój osobow y, pog łęb ian ie  
re la c ji  m iędzy ludzk ich , służba  b liźn im , rozw ój p ostępu  zm ierzającego  do 
ub o g acen ia  św ia ta , rea lizo w an ie  zbaw czego p la n u  B oga poprzez  w sp ó łd z ia ła ­
n ie  z N im  itp . P rze s trzeg a  się m łodzież p rzed  p o d e jm o w an iem  p racy  z m o­
ty w ó w  czysto ekonom icznych . W  św ie tle  w ia ry  u k azu je  się trw ało ść  w ieczną 
tw orzonych  dóbr, w y chow u je  się do odpow iedzia lności za  w y k o n y w an ą  p r a ­
cę. Z ag adn ien ie  postępu , będącego e fek tem  p racy , je s t  ocen iane  pozy tyw n ie  — 
je d n a k  pod  w a ru n k iem , że służy on do b ru  ludzkości.

K atech eza  n a  poziom ie k las  V—V III bardzo  dużo uw ag i pośw ięca  za­
g ad n ien io m  s to sunków  m iędzy ludzk ich . M ów i o re la c ja c h  jed n o s tk i w  s to ­
su n k u  do d rug iego  „T y” i do różnych  g ru p  społecznych . Z a w spó lno tę  p o d ­
s taw o w ą , w  k tó re j k sz ta łtu je  się k u ltu ra  bycia , u w aża  się rodzinę. U kazu je  
się ją  ja k o  p ie rw szą  szkołę h u m an izm u  ch rześc ijań sk iego . P o d k re ś la  się 
zw iązek  ro d z in y  ze w spó lno tą  K ościo ła i znaczen ie  au ten ty czn e j re lig ijnośc i 
ja k o  po d staw y  h a rm o n ii życia rodzinnego . Z te m a ty k ą  ro d z in n ą  łączy  się 
i om aw ia  zagadn ien ie  św ię tow an ia , p o d su w ając  uczniom  sposoby ch rześc i­
jań sk ieg o  św ię to w an ia  n iedzieli.

P ró b u je  się k sz ta łto w ać  k u ltu rę  zach o w ań  w obec n a jb liższych  w  ro d z i­
n ie  o raz  w obec in n y ch  jed n o s tek  i g ru p  społecznych. Z au ten ty czn e j łącz­
ności z B ogiem  p ły n ie  g łęboki h u m an izm  i szacunek  d la  każdego  człow ieka, 
n ieza leżn ie  od za jm ow anego  s tan o w isk a  czy pozycji spo łecznej. K ościół 
u k azu je  się jako  w spó lno tę , k tó ra  pośredn iczy  w  zbaw ian iu  w szystk ich  lu ­
dzi, n ieza leżn ie  od k ra ju , narodow ości czy języka . Z godnie z k u ltu rą  
c h rze śc ijań sk ą  k sz ta łtu je  się p ostaw y  w obec osób z m arg in esu  społecznego, 
pok rzyw dzonych  i n ie  łub ianych .

B ardzo  w a ż n ą  ro lę  w  fo rm ac ji k u ltu ro w e j o d g ry w a ją  n o rm y  etyczne 
i sy s tem  w arto śc i. W e w szystk ich  k la sach  drug iego  cyk lu  k a tec h izac ji u k a ­
zu je  się osobę Jezu sa  C h ry stu sa  i Jego  n au k ę  (zaw artą  szczególnie w  K aza ­
n iu  n a  G órze) jak o  na jw y ższą  n o rm ę  p ostępow an ia . C zyni się to  w  odn ies ie ­
n iu  do w spó łczesnych  w a ru n k ó w  ekonom icznych  i k u ltu ra ln y ch . D ostrzega 
się, u zn a je  i cen i w szystk ie  w arto śc i stw orzone, rów nocześn ie  je d n a k  — 
u siłu je  się je  p odpo rządkow ać  naczelnej w arto śc i, k tó rą  je s t K ró lestw o  Boże 
i Jeg o  rozw ój. N o rm y  e tyczne  i system  w arto śc i u s iłu je  się  p rzyb liżać  m ło ­
dzieży, w sk azu jąc  im  osobow e w zorce, k tó ry m i są  w y b itn e  postacie , od zn a­



czające  się w ie lk im i osiągn ięc iam i w  życiu re lig ijn y m  i różno rodnych  dz ie ­
d z inach  życia.

O prócz pow yżej p rzyk ładow o  uk azan y ch  pozytyw ów , w y d a je  się, że 
po lsk ie  m a te r ia ły  k a tech e ty czn e  chyba za m ało  u w zg lęd n ia ją  zagadn ien ie  
sto su n k u  ch rześc ijan  do społeczności n iech rześc ijań sk ich  i ich  k u ltu r. M ocno 
p o d k reś la  się zag ad n ien ie  odpow iedzia lności za  K ościół. N a to m ias t n ie  
uw zg lędn ia  się odpow iedzia lności h ie ra rc h ii za poszczególną jednostkę .

P rzy  n a św ie tlan iu  zag ad n ien ia  p racy  za m ało  p o d k reś la  się a sp ek t 
podm iotow ości p racy , z k tó rego  w y n ik a  je j w arto ść  i godność. M ożna p o s ta ­
w ić tak że  p y tan ie , czy u k azu je  się w  d osta teczny  sposób zw iązek  p racy  
z E u ch ary stią . P ra c a  je s t p rzecież  w yn iszczen iem  człow ieka, d a re m  z sieb ie , 
u czestn ic tw em  w  K rzyżu  C hrystu sa , p row adzącym  do zm artw y ch w stan ia .

W  tem aty ce  rodz inne j n ie  po rusza  się zagadn ien ia  uczestn ic tw a  w e w sp ó l­
nocie rodzin . W yizo low ana ro d z in a  n ie  je s t w  s tan ie  p rzek azać  w  całości 
ró żno rodnych  d ó b r k u ltu ra ln y ch . N ie u k azu je  się ró w n ież  re lig ijn eg o  w y­
m ia ru  św ią t la ick ich , ta k ic h  ja k  np. dz ień  ko b ie t czy m atk i.

W procesie  p rzek azy w an ia  uczniom  sys tem u  w arto śc i i n o rm  etycznych  
za m ało  p rzygo tow u je  się m łodzież do kry tycznego  o db io ru  tychże , lan so w a­
nych  p rzez  ideologie  sp rzeczne z u jęc iem  k a to lick im  tego zag ad n ien ia . N a­
leża łoby  tak że  odpow iednio  dow artośc iow ać i uw zg lędn ić re lig ijn ą  tw ó r­
czość ludow ą, k tó ra  zaw ie ra  duże bogactw o tre śc i n a ro d o w o -k u ltu ra ln y ch  
i s tanow i sw ego ro d za ju  w ażny  je j pom nik .

3. Podsum ow anie dyskusji
Z ab ie ra jący  głos w  dyskusji, oprócz p y tań  i suges tii k ie ro w an y ch  do  

re fe ren tó w , p ró b o w ali szukać  sposobów  w zbogacan ia  is tn ie jący ch  tek s tó w  
ka tech e ty czn y ch  e lem en tam i k u ltu ry  po lsk iej. M iędzy in n y m i zw rócono 
uw agę, że należy  m ocniej zaak cen to w ać  w ychow an ie  przez  sztukę. K o n tak t 
ze sz tu k ą  je s t b a rd zo  w ażn y  ze w zględu  n a  rozw ój em ocjonalny . S z tu k a  
u sp o k a ja  i u sz lach e tn ia  życie em ocjonalne . T rzeb a  p rzed e  w szystk im  w  tv m  
w zględzie w ychow ać kad rę . W ielu  k a tec h e tó w  n ie  po siad a  bow iem  w łaśc i­
w ej k o m p e ten c ji w  zak res ie  re a lizo w an ia  p ro b lem aty k i do tyczącej zw iązku  
k a tech ezy  z k u ltu rą . P o stu lo w an o  przygo tow an ie , w  aspekcie  pom ocy k a ­
teche tycznych , w yp isów  z li te ra tu ry  o raz  a lbum ów  zaw ie ra jący ch  n a jc e n ­
n ie jsze  zb io ry  sz tu k i i a rc h i te k tu ry  o jczystej.

4. W ybór przewodniczącego i członków konsułty
Do tra d y c ji K ongresów  Teologów  P o lsk ich  należy  w ybór k o n su lty  

poszczególnych sekcji. S ek c ja  K a teche tyczno -P edagog iczna  w y b ra ła  n a  sw e­
go przew odn iczącego  ks. prof. d r. hab . J a n a  C h a r y t a ń s k i e g o  S J. N a 
członków  k o n su lty  pow o łano : ks. prof. dr. hab . M ieczysław a M a j e w s k i e -  
g o SDB, ks. dr. M aria n a  J a k u b c a  i ks. dr. R o m an a  M u r a w s k i e g o  
SDB. O bow iązk i s e k re ta rz a  k o n su lty  p e łn ił będzie  n a d a l a u to r  n in ie jszeg o  
opracow an ia .

o. K ry sp in  Z. K a cp rza k  OFM, K a to w ice

III. P ISM O  ŚW IĘTE W  PO SŁ U G IW A N IU  K ATECH ETY CZN Y M

Sprawozdanie z XV sympozjum 
w  Międzyzafconnym Wyższym Instytucie K atechetycznym  

w K rakow ie

W dn iach  28—29 styczn ia  1984 ro k u  odbyło się ko le jn e  p ię tn a s te  sym ­
po z ju m  k a tech e ty czn e  w  M iędzyzakonnym  W yższym  In s ty tu c ie  K atech e ty cz ­
nym  w  K rak o w ie  n a  te m a t: P ism o  Ś w ię te  w  posłu g iw a n iu  ka te c h e ty c zn y m .
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Sym pozjum  rozpoczęło się u ro czy stą  M szą Ś w iętą  k o n ce leb ro w an ą  przez 
k sięży  p re leg en tó w  pod  p rzew o d n ic tw em  k a rd . F ran c iszk a  M a c h a r s k i  e- 
g o, k tó ry  w ygłosił rów n ież  hom ilię .

W hom ilii k siądz  k a rd y n a ł podk reś lił, że M sza św ię ta , k tó ra  je s t 
u o b ecn ien iem  tru d u  p racy  i śm ierc i C h rystu sa , in ic ju je  w ie lk ą  p racę , dzięki 
k tó re j m am y  się upodobn ić  do C hrystu sa . N astępn ie  pow iedzia ł, że p rzyby ł 
n a  obecne sym pozjum  od g robu  św . S tan is ław a , k tó rem u  udało  się obronić  
dob ro  i p raw d ę . N asze czasy  w  sposób szczególny w y m ag a ją  ob rony  d o b ra  
i  p raw dy . S tąd  p ra w d a  Boża, z a w a rta  w  B ożym  słow ie, w in n a  w ytyczać 
d ro g i K ościołow i C hrystu sow em u .

P rzy  końcu  sw ego p rzem ó w ien ia  ks. k a rd y n a ł życzył zarów no  o rg an i­
za to ro m  sym pozjum , ja k  i uczestn ikom  o tw arc ia  się n a  p rzy jęc ie  d a ru  
D u ch a  Św iętego, by w  Jego  św ie tle  dokonyw ały  się ro zs trzygn ięc ia  zw iązane 
z  w p ro w ad zan iem  słow a Bożego w  życie ka tb ch izu jąęy ch  i ka tech izow anych .

W p ro g ram ie  sym pozjum  p rzew idziano  sześć re fe ra tó w , dyskusję  n ad  
re fe ra ta m i, n abożeństw o  słow a Bożego o raz  m ed y tac ję  b ib lijną .

B ezpośredn io  po M szy św ię te j d y re k to rk a  W IK -u  s. S cho las tyka  K n a p ­
c z y k  OSU w  k ró tk im  w y stąp ien iu  zw róc iła  uw agę n a  k ilk a  sp ra w  z w ią ­
zan y ch  z sym pozjum .

N a początku  zaznaczy ła , że obecne p ię tn a s te  sym pozjum  je s t „m ałym  
ju b ile u sz e m ” i zap ro s iła  w szystk ich  do w y śp iew an ia  szczególnej w dzięczno­
śc i Bogu w  hym nie  Ciebie Boga w ysła w ia m y .

N astępn ie  p rzy p o m n ia ła  zeb ranym , że p ie rw sze  sym pozjum  w  W yższym  
In s ty tu c ie  K a tech e ty czn y m  zo rgan izow ała  w  ro k u  1969 s. A ngela  K u r p i s z  
OSU, ów czesna  d y rek to rk a . In ic ja ty w ę  je j p o p ie ra ł gorąco k a rd y n a ł K aro l 
'W ojtyła, ów czesny a rcy b isk u p  k rak o w sk i, k tó ry  żyw o in te re so w a ł się p ro ­
g ra m e m  każdego  sym pozjum , s tu d io w a ł sp raw o zd an ia  i osobiście b ra ł u d z ia ł 
w  sym pozjach . Począw szy  od ro k u  1969 sym pozja  odbyw ały  się corocznie 
(z w y ją tk iem  ro k u  1982 z ra c ji trw a n ia  s ta n u  w o jennego  w  Polsce).

P rzez  m in ione  la ta  — ja k  p o d k re ś la ła  s. d y re k to rk a  — u dz ia ł w  sy m ­
pozjach  w zięło d z ies ią tk i p re legen tów , k tó ry ch  dzis iaj z w dzięcznością  
w spom inam y , szczególne podz iękow an ie  k ie ru ją c  pod  ad re sem  ks. prof. dr. 
h a b . J a n a  C h a r y t a ń s k i e g o  S J, k tó ry  p rzy  w spó łp racy  ks. dr. W ład y ­
s ław a  K u b i k a  S J  i ks. dr. R om ana  M u r a w s k i e g o  SDB zechciał 
p rz e ją ć  pieczę n ad  n au k o w ą  s tro n ą  sym pozjum  i n a d a ł im  odpow iedn i 
poziom .

S io s tra  d y re k to rk a  zw róc iła  tak że  uw agę n a  fak t, że zag ad n ien ie  P ism a  
Ś w ię teg o  w  re la c ji  do ka techezy  p o w raca  n a  sym pozjum  ju ż  po raz  trzec i 
ja k o  jed n o  z k luczow ych  zad ań  k a teche tycznym . W  ro k u  1973 te m a t sym ­
p o z ju m  b rzm ia ł: S iostra  za ko n n a  a posługa słow a. W  ro k  później pod ję to  
te m a t pod obny  do te m a tu  obecnego sym pozjum : P ism o  Ś w ię te  w  ka techezie . 
Za każdym  razem  uw zg lędn iano  je d n a k  in n e  i coraz to  „now sze” a sp ek ty  

teg o  w ażnego  zagadn ien ia .
N a zakończenie  sw ego w y stąp ien ia  zauw aży ła  s. d y rek to rk a , że w  k a p li­

cy, w  k tó re j o d b y w ają  się sym pozja, tru d n o  n ie  w spom nieć  b łogosław ionej 
M atk i U rszu li L e d ó c h o w s k i e j .  Z an im  założy ła  Z grom adzen ie  S ió s tr 
U rszu lan ek  od S erca  Jezu sa  K onającego  przez  21 la t w  ty m  w łaśn ie  dom u 
b y ła  zakonn icą.

1. R e fe ra ty

W w ygłoszonych sześciu re fe ra ta c h  poszczególni p re legenci naśw ie tlili 
sz e reg  w ażnych  zag ad n ień  zw iązanych  z m iejscem  i ro lą  słow a Bożego 
w  katechezie .

1. ks. prof, d r hab. S tan is ław  G r z y b e k ,  R ola P ism a  Św ię teg o  
w  fo rm a c ji ka tec h e tyc zn e j
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N a początku  w sk aza ł p re leg en t n a  znaczen ie  słow a Bożego. N ie można, 
sobie w yobrazić  — p ow iedz ia ł — życia  ch rześc ijań sk iego  bez w szech stro n ­
n e j znajom ości P ism a  Św iętego. A by je d n a k  słow o Boże m ia ło  w p ływ  n a  
życie, cz łow iek  p o w in ien  podchodzić  do n iego z p ra w d z iw ą  pokorą, w iarą , 
i m iłością.

P odejśc ie  z p o k o rą  zak ła d a  p rzekonan ie , że w szystko, co z aw ie ra  Pismo· 
Ś w ięte , p rz e ra s ta  człow ieka. D latego  trz eb a  z p ew nym  on ieśm ielen iem  w y ­
dobyw ać w  n im  p raw d y , tę  n a jg łęb szą  filozofię i teologię człow ieka.

P ism o Ś w ięte  u k azu je  m nóstw o  postaci, k tó re  są  d la  n as w zo rem  s ta ­
w a n ia  w obec słow a Bożego z w ia rą . Np. A b ra h a m  n azw an y  o jcem  w szystk ich  
w ierzących , rozpoczyna sw e życie od w ia ry  i coraz p e łn ie j w  n ie j się roz­
w ija . D aw id  liczy b a rd z ie j n a  pom oc Bożą n iż  n a  w łasn e  siły . B ib lia  dom aga, 
się w ia ry  i do w ia ry  w ychow uje.

B ib lia  p rzynosi p raw d ę  o B ogu i człow ieku. U kazu je , że Bóg je s t M i­
łością, a  cz łow iek  je s t s tw o rzen iem  p o trzeb u jący m  m iłości. D ziw na je s t m i­
łość B oga — n ie  liczy n a  w zajem ność , lecz ko ch a  b ez in te reso w n ie . Bóg 
zak o ch a ł się w  człow ieku, a  P ism o  Ś w ię te  tę  m iłość re je s tru je . A by  tę  m i­
łość odczytać, trz e b a  z m iłośc ią  podchodzić  do słow a Bożego.

2. ks. d r  R om an  M u r a w s k i  SDB, K a tech eza  ja ko  posługa s ło w a

K o le jn y  p re leg en t s ta ra ł  się w  sw ym  re fe rac ie  ukazać  n a tu rę  k a tec h ezy  
i je j h is to ryczny  rozw ój.

K atech eza  w ed łu g  O gólnej In s tru k c j i K a teche tyczne j (D yrek to r iu m  k a ­
tech e tyc zn e )  je s t je d n ą  z p o d staw ow ych  fo rm  posług i słow a w  K ościele  
(obok ew ang e lizac ji i hom ilii). P o leg a  n a  pog łęb ionym  p rzekaz ie  o rędzia  
zbaw ien ia  i n ie  sp e łn ia  sw ego zadan ia , jeś li n ie  p rzek azu je  o rędzia  zba­
w ien ia . Je ś li m a  być pog łęb ionym  p rzekazem , m usi ją  w sp ie rać  p ew n a  
teo log iczna  re f lek s ja , k tó ra  u m o żliw ia  w ydobycie z te k s tu  b ib lijn eg o  is to ­
tnego  sensu  o rędzia  (kerygm atu). P o n ad to  k a tec h eza  m a za zad an ie  w iązać  
p rzek az  o rędzia  Bożego z życiem  ka tech izow anych , gdyż jego  św ia tłem  Bóg 
p rag n ie  in te rp re to w ać  nasze lu d zk ie  życie. W  każdej k a tech ez ie  chodzi w ięc 
o u m ie ję tn e  i h a rm o n ijn e  pow iązan ie  z sobą tych  trz ech  e lem en tów , p rze ­
k azu  o rędzia  zb aw ien ia , re f le k s ji teo log icznej i do św iadczeń  życiow ych k a ­
tech izow anych .

W h is to rycznym  rozw o ju  ka tech eza  p rzechodziła  różne p rzeob rażen ia . 
K ażd a  epoka w y k sz ta łca ła  specyficzną  fo rm ę kateche tycznego  przekazu,, 
w  k tó re j zn a jd o w a ła  w y raz  tro sk a  K ościoła o p rzys to sow an ie  d u szp as te r­
sk ich  s t ru k tu r  do now ych w a ru n k ó w  i now ej sy tu ac ji. W  p ie rw szych  w ie ­
k ach  ch rze śc ijań s tw a  m ie liśm y  do czyn ien ia  z k a te c h u m e n a te m  dorosłych, 
k tó rego  głów nym  celem  było ch rześc ijań sk ie  w ta jem n iczen ie  dorosłych. 
W  o k res ie  ś red n io w iecza  zad an ia  te  p rze ję ła  ro d z in a  ch rze śc ijań sk a  w  o d n ie ­
s ien iu  do sw ych  dzieci i d la tego  m ożna m ów ić o k a tec h u m en ac ie  ro d z in ­
nym . W X V I w iek u  (na Soborze T rydenck im ) K ościół w p ro w ad z ił p a ra ­
f ia ln ą  k a techezę  dzieci i m łodzieży, k tó ra  w  epoce O św iecen ia  zo sta ła  p rz e ­
n ies io n a  do szkół i p rzek sz ta łc iła  się w  szko lną  n au k ę  relig ii. O becnie 
w  rozw o ju  ka tech ezy  dochodzi do g łosu  te n d e n c ja  o b e jm o w an ia  d z ia ła l­
nością  k a tec h e ty czn ą  w szystk ich  środow isk  i w szystk ich  k a teg o rii ludzi.. 
J e s t  to m odel k a tech ezy  in te g ra ln e j. P rzed s taw ił go n am  J a n  P aw e ł I I  
w  sw ej a d h o rta c ji o k a tec h izac ji w  naszych  czasach.

3. ks. doc. d r  hab . Je rz y  C h m i e l ,  Z naczen ie  ka tec h e tyc zn e  E w a n ­
gelii d ziec iń stw a  Jezusa

N a początku  sw ego w y s tąp ien ia  w y ja śn ił p re legen t, że przez E w angelię  
d z iec iń stw a  Jezu sa  C h ry stu sa  należy  rozum ieć w szystk ie  fak ty  zw iązan e
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z dz iec iń stw em  Je z u sa  op isane  w  dw óch  ro zd z ia łach  E w ange lii św . M a te ­
u sza  i św . Ł ukasza , czyli łączn ie  w  cz te rech  rozdzia łach .

N astęp n ie  w sk aza ł n a  po trzeb ę  ciągłego p o g łęb ian ia  m is te riu m  Bożego 
N arodzen ia , k tó re  w y w ie ra  w ie lk i w p ły w  n a  życie człow ieka, a  n ie  osiągnęło  
tak ieg o  o p raco w an ia , ja k  np. m is te riu m  p asch a ln e  C hry stu sa . Do pow yższego 
s tw ie rd zen ia  u p o w ażn ia  nas, np . o b se rw ac ja  szopek. M ożna w yróżn ić  pew ne 
e ta p y  rozw ojow e szopki:
— ty p  a p o k r y f i c z n y ,  w  k tó ry m  w ystęp o w ał wół, osioł i różne do­

d a tk i; ty p  te n  zapew ne  by ł bardzo  uroczy, a le  n ie  do ty k a ł is to ty  m is ­
te r iu m ;

— ty p  b а  г о к  o w  о-p  a t r i o t y c z n y ,  w  k tó ry m  oprócz w ym ien ionych  
w yżej e lem en tów  dochodziły  postac ie  h is to ryczne : k ró lów , b o h a te ró w
naro d o w y ch  czy in n y ch  w ie lk ich  P o lak ó w ; e lem en ty  te  m a ją  p ew ne  
w arto śc i, a le  m uszą być uw zg lędn ione z u m ia re m  i n ie  kosztem  elem entu: 
teo log icznego; j

— ty p  t e o l o g i c z n y  u k azu ją cy  tre śc i teo log iczne z E w angelii dz iec iń ­
s tw a  Jezusa .

W  d ru g ie j części w y s tąp ien ia  p re leg en t zw rócił uw agę n a  znaczen ie  
rodo w o d u  Je z u sa  C hrystu sa . M ów iąc o pochodzen iu  Jezu sa  z ro d u  D aw ida  
u k aza ł różn ice  w  p ode jśc iu  do tego  zag ad n ien ia  u  au to ró w  dw u E w angelii 
synoptycznych . R odow ód Jezu sa  w  u jęc iu  M ateusza  zw iązany  je s t b ard z ie j 
z h is to rią  n a ro d u  w y branego , podczas gdy  św . Ł ukasz  n a d a ł rodow odow i' 
J ezu sa  w y m ia r b a rd z ie j u n iw ersa lis ty czn y .

W reszcie  om ów ił p re leg en t k ilk a  k o n k re tn y ch  opow iadań , z a w a rty c h  
w  E w angelii d z iec iń stw a  Je z u sa  C h ry stu sa : zw iastow an ie , n aw iedzen ie , n a ­
rodzen ie , o fia ro w an ie  oraz  zn a lez ien ie  w  św ią ty n i i u k aza ł ich  a sp ek ty  k a ­
teche tyczne.

4. ks. p ro f, d r hab . J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, E w oluc ja  ro zum ien ia  ro li  
P ism a  Ś w ię tego  na  ró żn ych  etapach  h is to rii ka tec h ezy

W  p ie rw sze j części re fe ra tu  p re le g e n t p o in fo rm o w ał uczestn ików  sy m ­
po z ju m  o n iebezp ieczeństw ach , k tó re  n a  różnych  e tap a ch  h is to rii k a techezy  
zag raża ły  i obecnie  z a g raża ją  ro zu m ien iu  k a tech ezy  b ib lijn e j. N ależą do 
n ich :

— h i s t o r y c y z m :  p o p rzes taw an ie  n a  czysto h is to ryczne j in te rp re ta c ji 
danego  fra g m e n tu  P ism a  Św iętego;

— m o r a l i z m :  szu k an ie  w  P iśm ie  Ś w iętym  jed y n ie  pouczeń  m o ra ln y ch ;
— p s y c h o l o g  i ż u j ą c y  p e d a g o g i z m :  d o szu k u jący  się w  Piśm ie- 

Ś w ię ty m  m ożliw ości d o ta rc ia  do „ ta jn ik ó w  duszy  lu d zk ie j” ;
— p o d p o r z ą d k o w a n i e  P i s m a  Ś w i ę t e g o  k a t e c h i z m o w i :  

w y p ro w ad zan ie  z p e rykop  b ib lijn y ch  d e fin ic ji ka tech izm ow ych .
W  d ru g ie j części sw ego w y s tąp ien ia  ks. C h ary tań sk i u k aza ł w łaśc iw ą  

ro lę  i m ie jsce  P ism a  Ś w iętego  w  ka techez ie  b ib lijn e j. N a po czą tk u  p o d ­
k reś lił, że k ażd a  k sięg a  P ism a  Św iętego S ta reg o  i N owego T e stam en tu  z a ­
w ie ra  specyficzną  d la  n ie j teo log ię  i n ie  m ożna w  ka techez ie  dokonyw ać 
h a rm o n izac ji różnych  k siąg  P ism a  Św iętego.

Z ad an iem  ka tech ezy  b ib lijn e j je s t o d k ry w an ie  (razem  z uczn iam i) k e ­
ry g m a tu  zaw arteg o  w  każdym  tekśc ie  b ib lijnym . R ea lizację  tego  zad an ia  
u ła tw ia  rozpoznan ie  ro d za ju  lite rack ieg o  o raz  znalez ien ie  k o n tek s tu  danej' 
p e ry k o p y  przez  sk o n fro n to w an ie  je j z teo log ią  całe j E w angelii, z k tó re j d a ­
n a  p e ry k o p a  zosta ła  w zię ta , a  także  przez  odn iesien ie  tek s tó w  N ow ego 
T e stam en tu  do odpow iedn ich  ksiąg  S tarego  T estam en tu . M ając  n a  uw adze 
pełn ie jsze  o d k ry w an ie  k e ry g m a tu  danego  te k s tu  p re leg en t zw rócił uw agę 
n a  znaczen ie  i ro lę  T rad y c ji K ościoła, zn a jd u jące j m iędzy  in n y m i sw ój 
w y raz  w  litu rg ii. R ów nie w ażnym  czynn ik iem  w  odczy tyw an iu  tek s tu  b i­
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b lijnego  je s t po zn an ie  sy tuac ji, w  ja k ie j pow stał. M a ona  zw yk le  odn iesie­
n ie  do życia ludzkiego. K sięga P ism a  Św iętego je s t  bow iem  księgą  d o św iad ­
czeń, w  k tó re j czy te ln ik  m oże odnaleźć sw oje w łasne  dośw iadczen ia .

Pod  koniec sw ych  rozw ażań  p re leg en t zasygnalizow ał p rob lem  doboru 
tek s tó w  b ilijn y ch  do k a techezy  i zap roponow ał pew ne  k ry te r ia :
— im  dziecko m łodsze, ty m  na leży  m nie j w p ro w ad zać  tek s tó w  o tru d n e j 

sym bolicznej szacie lite rack ie j ;
—  n a  p ie rw szym  m ie jscu  na leży  w p ro w ad zać  tek s ty  z lek c jo n a rza  m sza l­

nego i sak ram en ta ln eg o ;
— na leży  rów nież  liczyć się z życiem  ka tech izo w an y ch  i d ob ie rać  tek s ty  

b ib lijn e  w ażne ze w zg lędu  n a  p raw d y  w ia ry  i u k ie ru n k o w an ie  życia 
codziennego.

R ów nież w  o d n ies ien iu  do fo rm y  p rzekazu  p re leg en t podał pew ne k ry ­
te r ia :
—■ im  dziecko m łodsze, ty m  w  w iększym  zak res ie  na leży  stosow ać opow ia­

d an ie  w łasnym i słow am i; m usi ono być je d n a k  w ie rn e  tek s to w i i ro d za ­
jow i lite rack iem u ;

— w  m ia rę  u p ły w u  la t o pow iadan ie  na leży  łączyć z p ra c ą  n ad  tek s tem , by 
z b ieg iem  czasu p rze jść  do p racy  n a d  au ten ty czn y m  tek s tem  P ism a Ś w ię­
tego.

A k tyw ność  n a  k a tech ez ie  — s tw ie rd z ił p re leg en t — je s t w ym ogiem  
n ie  ty lko  m etodycznym , a le  ró w n ież  teologicznym . N a żad n y m  poziom ie 
ka techezy  nie m oże zab rak n ąć  rozm ow y i m od litw y , k tó re  są  is to tn y m i 
e lem en tam i p row adzącym i do o d k ry w an ia  k e ry g m a tu  i jego  znaczen ia  d la  
życia  ludzkiego.

5. ks. d r  Ja n u sz  N a n o w s k i ,  N a bożeństw o  S łow a  Bożego ja ko  
p rzyg o to w a n ie  do czynnego  i ow ocnego u c ze s tn ic tw a  w  litu rg ii 
K ościoła

N abożeństw a  S łow a Bożego, ro zw ija jące  się zw łaszcza  po Soborze W aty­
k ań sk im  II (por. K L  35; KO 21, 25), m a ją  na  celu  ukazać  i pom óc zrozum ieć 
d y nam ikę  o b jaw ien ia  i d z ia łan ia  Boga w  h is to rii zbaw ien ia . Są rów nocześn ie  
szkołą  le k tu ry  P ism a  Św iętego po łączonej z m ed y tac ją  i m od litw ą. P rzy b ie ­
r a ją  w ięc fo rm ę au ten tycznego  d ia logu  z B ogiem  (por. KO 25). O pracow yw ane 
w zo ry  nab o żeń stw  b ib lijn y ch  u w y p u k la ją  ich d ia log iczną  s tru k tu rę  poprzez 
ob rzędow ą opraw ę, np. ry t  in tro n izac ji, a tak że  przez  ry t kończący.

D ynam iczna p ro g re s ja  zbaw czych  słów  i czynów  B oga (por. KO 2) oraz 
odpow iedzi n a ń  cz łow ieka: w iary , m o d litw y  i czynu życia, o siąga sw ą k u l­
m in ac ję  w  O sobie S łow a W cielonego, w  Jego  w y d arzen iu  P asch a ln y m  i Jego  
ludzk ie j odpow iedzi n a  m iłość O jca. K ościół k u lm in ac ję  tę  u o b ecn ia  w  każ­
dym  czasie sw ej h is to r i i: C h ry stu s ży jący  w  sw ym  K ościele, sam  będąc  do­
sk o n a łą  syn tezą  S łow a i C zynu Boga, je s t obecny w  syn tez ie  słow a i s a k ra ­
m en tu . O dczytan ie  te j obecności p row adzi do sy n te tju z n e j, p łynące j z w ia ry  
odpow iedzi, będącej h a rm o n ią  m o d litw y  i czynu życia. T ak  po ję ty  zbaw czy 
d ia log  cz łow ieka  z B ogiem  rea lizu je  się dz is ia j w  li tu rg ii K ościoła, k tó re j 
zn ak i p rzy p o m in a ją  i u o b ecn ia ją  dz ia łan ie  Boga, zobow iązu jąc  rów nocześn ie  
do czynnego w y jśc ia  nap rzec iw . Jego  szczytem  je s t o fia ra  i u cz ta  e u c h a ry ­
styczna  (K L 7), jed n ak ż e  a k tu a liz u je  się o n ' rów n ież  w  innych  czynnościach 
św ię tych  w spó lno ty  K ościoła, także  „gdy w  K ościele czyta się P ism o Ś w ię te” .

Jeże li za tem  w spom niany  w yżej ry t  kończący ce leb rac ję  b ib lijn ą  (m ożna 
go nazw ać  ry tem  „ p ra sa k ra m e n ta ln y m ”) będzie  z jed n e j s tro n y  k o n sek ­
w en tn ie  p rzygo tow yw anym  p u n k tem  k u lm in acy jn y m  tre śc i ce leb rac ji, z d ru ­
giej zaś p rzy jm ie  postać w y raźn ie  u o b ecn ia jącą  d z ia łan ie  Boga, nabożeństw u  
S łow a Bożego upodobn i się do pełnego obrzędu  sa k ram en ta ln eg o  (litu rg ia  
słow a — litu rg ia  czynu). J e s t rzeczą oczyw istą, że ta k  p o ję ta  c e le b rac ja  b i­
b lijn a  stanow ić  będzie bogate  pouczen ie  o całe j rzeczyw istości sa k ra m e n tu
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i litu rg ii, ja k  i bezpośredn ie  p rzygo tow an ie  do u czes tn ic tw a  w  litu rg iczn y m  
m iste rium .

U proszczona fo rm a  n ab o żeń stw a  b ib lijnego , ja k o  ta k  zw an a  ce le b rac ja  
ka tech e ty czn a , zasto sow ana  w  ka techez ie  m oże przyczynić się do w iększej 
in te g ra c ji sam ego p rocesu  w y ch o w an ia  relig ijnego . W fo rm ie  te j bow ierp  
w id ać  p e rsp ek ty w ę  rea liz ac ji zarów no  celu  dydak tycznego  k a techezy  b ib l i j ­
n e j (zapoznanie z d y n am ik ą  Bożego p lan u  zbaw ien ia), ce lu  w ychow aw czego  
„ in ic jacy jn eg o ” (odczy tyw an ie  i w ychodzen ie  n a  spo tkan ie  ze zbaw czym  dz ia ­
łan iem  Boga, u o b ecn ia jący m  się dzisiaj w  litu rg ii K ościoła), ja k  i celu  w y ­
chow aw czego, etycznego  (k sz ta łtow an ie  po staw  m ora lnych , będących  odpo­
w ied z ią  n a  słow o i czyn zbaw czy  Boga).

N abożeństw o  S łow a Bożego

B ezpośredn io  po re fe rac ie , n a  zakończen ie  p ierw szego  dn ia . sym pozjum  
odbyło  się k ró tk ie  nabożeństw o  S łow a Bożego, p rzygo tow ane pJrzez ks. dr. 
Ja n u sz a  N a n o w s k i e g o ,  k tó ry  p e łn ił w  n im  rów n ież  ro lę  ce leb ran sa  
(przew odniczącego). W  n abożeństw ie  ty m  uw zg lędn iono  in tro n izac ję  P ism a  
Ś w iętego ; trz y  czy tan ia  b ib lijn e , z k tó ry ch  d w a zosta ły  w y k o n an e  przez  
u czestn iczk i sym pozjum , a E w angelię  odczy ta ł k a p ła n  p row adzący  n ab o żeń ­
stw o. C zy tan ia  zo sta ły  poprzedzone o dpow iedn im i w p ro w ad zen iam i i p ie śn ia ­
m i. Z akończono n abożeństw o  b łogosław ieństw em  N ajśw ię tszym  S ak ram en tem .

6. ks. d r  W ładysław  K u b i k  SJ, M ed yta c ja  b ib lijna

P re le g e n t uw zg lędn ił podstaw ow e e lem en ty  w chodzące w  sk ład  m ed y ­
tac ji, tzn . p rzygo tow an ie , w łaśc iw ą  m ed y tac ję  i zakończenie  m edy tac ji.

W p rzy go tow an iu  należy  zw rócić  uw agę n a  p rzy jęc ie  po staw y  p ra w d z i­
w ej pokory  w obec B oga, uc iszen ie  w ew n ę trzn e  i zew n ętrzn e , u św iad o m ien ie  
sobie obecności B oga połączone ze sp e łn ien iem  dow olnego gestu  ad o rac ji 
o raz  po d jąć  prośbę  o ła sk ę  dob re j m ed y tac ji, czyli o ow oc zam ierzony  d la  
nas p rzez  Boga. E tap  p rzy g o to w an ia  do m o d litw y  n ie  po w in ien  się zby tn io  
p rzed łużać.

W łaściw ą m ed y tac ję  rozpoczyna czy tan ie  te k s tu  b ib lijnego , połączone 
z zap o zn an iem  się z choćby k ró tk im  k o m en tarzem . C zy tan ie  pow inno  m ieć 
c h a ra k te r  bez in te resow ny . N ie m oże stan o w ić  p rzyg o to w an ia  do hom ilii czy 
ka techezy . Po  p rzeczy tan iu  te k s tu  na leży  go z pokorą, w ia rą  i m iłością  ro z ­
w ażać, to  znaczy  w słu ch iw ać  się w  jego  treść, w p a try w ać  się w  w y d arzen ie  
w  n im  opow iedziane. R ozw ażan ie  pow inno  przechodzić  w  trw a n ie  p rzy  Bogu 
nacechow ane  uczuciem  radości, poko ju , nadzie i, a  n ade  w szystko  m iłości, czyli 
szczytem  ezy tan ia  i ro zw ażan ia  P ism a  Św iętego  m a być k o n tem p lac ja , w zn ie­
s ien ie  d u ch a  do Boga, za top ien ie  się w  N im . R ezu lta t dob re j m ed y tac ji p o w i­
n ien  się w y rażać  w  odpow iedzi życia : w  m od litw ie  i dz ia łan iu .

Z akończen ie  m ed y tac ji s tan o w i m o d litw a  u stn a , re f le k s ja  osobista, ew en ­
tu a ln ie  sp o rząd zan ie  n o ta tek , jeś li zg łęb ian ie  danego  tek s tu  b ib lijn eg o  do p ro ­
w adziło  nas do p o zn an ia  now ego a sp ek tu  ta je m n ic y  Boga.

B ezpośredn io  po re fe ra c ie  p re leg en t w p ro w ad z ił uczestn ików  sym pozjum  
do m ed y tac ji w  o p a rc iu  o te k s t  w y ję ty  z E w an g e lii św ię tego  Ł u k asza  2, 1— 
20. Po zakończen iu  m ed y tac ji n as tąp iło  sp o n tan iczn e  dzie len ie  się re f lek s ją , 
z a w ie ra ją c ą  bard zo  is to tn e  i g łębok ie  tre śc i teologiczne.

2. P raca w  grupach

Poza nab o żeń stw em  i m ed y tac ją  b ib lijn ą  podczas sym pozjum  m ia ła  m ie j­
sce (w  d ru g im  d n iu  sym pozjum ) tak że  d y sk u s ja  w  6-ciu  m n ie jszych  g ru p ach  
n a d  tre śc ia m i z aw arty m i w  w ygłoszonych re fe ra ta c h . P rzeb ieg iem  d yskusji

9 —  C o l l e c t a n e a  T h e o l o g i c a
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k iero w ali: ks. prof, d r hab . J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, ks. d r M arian  J a k u ­
b i e c ,  ks. d r  W ładysław  K u b i k  S J, ks. R om an  M u r a w s k i  SDB, ks. 
d r  Ja n u sz  N a  n o w  s к  i i s. d r  M a rg a rita  S o n d e j  OSU.

U czestn iczk i poszczególnych g ru p  p odk reś la ły , że re fe ra ty  pom ogły  im  
lep ie j zrozum ieć  ro lę  i m ie jsce  P ism a  Św iętego w  k a tech ez ie  i dostrzec  w  n im  
g łów ne źród ło  n au czan ia . U św iadom iły  im  b a rd z ie j po trzeb ę  s tu d io w an ia  k o ­
m e n ta rz y  do p e ry k o p  o m aw ianych  n a  ka techez ie  i so lidnego p rzygo tow an ia  
się do k a tech ezy  b ib lijn e j. N ie jed n o k ro tn ie  w  sposób spo n tan iczn y  w y raża ły  
sio stry  słow a szczerej w dzięczności pod ad re sem  p re leg en tó w  i o rg an iza to ­
rów  sym pozjum .

O prócz podz ie len ia  się spostrzeżen iam i, w  każdej g ru p ie  w yłon iono  sze­
reg  p y ta ń  i w ątp liw ośc i, do k tó ry ch  u sto su n k o w ali się p ro w ad zący  za jęcia .

U czestn iczk i sym pozjum  w y raz iły  życzenie, by  w  p ro g ram ie  n astęp n eg o  
sym pozjum  p rzew id z ian o  w ięcej czasu  n a  ćw iczen ia  — sam odzie lną  p racę  
u czestn ik ó w  pod  k ie ru n k ie m  p ro w ad zący ch  p racę  w  g rupach .

S ym pozjum  zakończy ła  u ro czy s ta  M sza Ś w ięta , ce le b ro w an a  p rzez  księży  
p re legen tów . K once leb rze  p rzew odn iczy ł ks. d r  W ładysław  К  u  b  i к  S J, k tó ­
ry  w ygłosił ró w n ież  hom ilię  i podziękow ał o rg an iza to ro m  sym pozjum  za za ­
p roszen ie , a  w szystk im  u czestn ik o m  za  w sp ó łp racę  o raz  za w y tw o rzen ie  a t ­
m osfery  p raw d z iw e j życzliw ości.

s. M argarita  S o n d e j OSU, K ra kó w


